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Zamach w Tokjo
j rosnąca groźba wojny
Zam ordow anie prem jera japoń­

skiego Inukai jest dziełem  „faszy­
stów " japońskich,— kliki oficerskiej, 
k tó ra  chce zmusić cesarza do rozpę­
dzenia parlam en tu  i  m ianow ania 
R ządu generalskiego. A zjatycki „fa­
szyzm" japoński jest krw aw szy od 
odm ian europejskich; w ciągu o s ta t­
nich kilku m iesięcy zgładzono b. m i­
n istra  skarbu Inone i jednego z p rzy ­
w ódców rządzącej partji konserw a­
tywnej. S trzelano do byłego prem je­
ra Chamaguczi, zabito obecnego p re ­
m jera . Inukai. „Czarny Smok i 
„Braterstwo Krwi" „Ci, k tórzy się 
śm ierci nie boją , tak  nazyw ają 
siebie zam achowcy —- nie m ają żad­
nych względów dla swoich przeciw ­
ników. Chcą zniszczyć obecny sy­
stem  rządzenia —  i bez litości usu­
w ają ze św iata jednego za drugim 
m inistrów  i przyw ódców  party j rzą- 
rzących.

Faszystom  japońskim naw et o- 
becne Rządy w ydają się zbyt „de­
m okratyczne" i „liberalne", mimo, 
że Japonja nigdy nie była demokra­
cją prawdziwą, i dwie partje , k tó re  
naprzem ian rządzą krajem  od k ilku­
dziesięciu lat, są jednakow o re ak ­
cyjne, m ilitarystyczne, nacjonalisty­
czne.

Dziś w iększość w  parlam encie ma 
partja  konserw atyw na, k tó re j głów­
ną podporą jest słynny bank ier i 
przem ysłow iec Mitsui, najbogatszy 
człow iek na W schodzie i najpotęż­
niejszy finansista. P artja  ta  p row a­
dzi politykę wyraźnie imperjalis/ycz- 
tią. Nie w ystarczył jej podbój Man­
dżurii —  posłała  wojska do Szangha­
ju. W  in teresie  w ielkiego przem y­
słu  i rolnictw a konserw atyści poszli 
na inflację, zarzucając p a ry te t złota.

R yw alka partji bank iera  Mitsui —  
p a rtja  libera lna —  obalona została 
w tedy, k iedy  trzeba było energicz­
niej w ystąpić przeciw ko Chinom. 
L iberali są  rów nież partją  im perja- 
listyczną i kapitalistyczną, ale są 
przeciw ni ekspansji m ilitarnej. P od­
bój M andżurji chcieli dokonać środ­
kami pokojowemi. W ystrzegali się 
rów nież inflacji, ku której pchali 
konserw atyści i sfery wojskowe.

Ale obie te  partje  m ieszczańskie 
nie podobają się przem ożnym  k la ­
nom arystokratycznym , z których 
rek ru tu ją  się oficerowie m arynarki i 
wojska i k tó re  przenikają do naj­
bliższego o toczenia cesarza. Zda­
niem kliki arystokratyczne - wojsko­
wej Japonja nie pow inna naślado­
wać europejskich form rządzenia. 
Cesarz pow inien rządzić sam odziel­
nie naturalnie z pom ocą odda­
nych mu naczelników  klanów  i w yż­
szych wojskowych. D yk ta tu ra  w oj­
skowa, mówiąc poprostu, jest celem 
zam achow ców  faszystowskich.

M ogą oni liczyć na pow odzenie o 
tyle, że ustrój parlam en tarny  w Ja -  
ponji jest istotnie tylko naśladowni­
ctwem Europy; nigdy nie s ta ł się 
tern, czem jest w  dem okracjach Za­
chodu. Dem okracji w  Japonji niem a, 
i naw et dojście do w ładzy d y k ta tu ­
ry  wojskowej w gruncie rzeczy n ie­
w iele zm ieniłoby w  polityce w e­
w nętrznej kraju.

N atom iast w  polityce zagranicznej 
dyktatura „Czarnego Smoka" m o­
głaby m ieć nieobliczalne następstw a.

W Japonji
Po zamordowaniu premjera

Znaczenie wypadków japońskich oma­
wiamy w artykule wstępnym, Z punktu 
widzenia stanu faktycznego trzeba 
stwierdzić, że obiedwie partje politycz­
ne Japonji wydały komunikaty, ocenia­
jące sytuację

dość optymistycznie; 
według tych komunikatów spiskowcy

reprezentują bardzo drobną grupę w 
wojsku.

Jednakżo komunikaty ministerjum 
wojny wyrażają się Q zamachowcach... 
bardzo łagodnie, nieomal z niezbyt ukry 
tą sympatją.

Cesarz mianował
tymczasowym premjerem

ministra finansów Takahashi, starszego 
i znużonego człowieka, nie min. Suzuki, 
energicznego i młodszego następcę 
Inukai na stanowisku wodza partji kon­
serwatywnej, Podobno możliwy jest 

kompromis 
między generalicją a konserwatystami, 
ewentualnie z Suzuki na czele.

KOMISJA CENTRALNA
Przypominamy, że posiedzenie Komi­

sji Centralnej klasowych związków za­
wodowych wraz z przedstawicielami 
partji socjalistycznych odbędzie się dziś 
o godz. 10 rano w sali konferencyjnej 
Z, Z. K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20 
w Warszawie.

Położenie polityczne Francji
Plany i zam iary Herriota

Prasa prawicowa różnych krajów usi­
łuje wytworzyć sugestję, że Herriot ..nie 
ma innego wyjścia", niż porozumienie 
się z Tardieu i powołanie gabinetu.

radykalno - centrowego.
N-arazie wszelkie wiadomości są co naj­
mniej przedwczesne, ponieważ ogólna 
sytuacja polityczna będzie mogła być 
wyjaśnioną dopiero po Kongresie partji

socjalistycznej, wyznaczonym do Paryża 
na 29 maja, i po Kongresie partji rady­
kalno - społecznej, wyznaczonym 
pierwsze dni czerwca.

na

Upadłość Koncernu Kreugera
Ustawa o likwidacji koncernu Kreu 

gera wchodzi w życie w dniach najbliż­
szych. Niezwłocznie rozpocznie się 

postępowanie upadłościowe. 
Równolegle sąd karny będzie rozpatry 
wał sprawę współudziału najbliższych

pomocników Kreugera i dyrektorów kon 
cernu w

aferach oszukańczych 
Przedewszystkim chodzi tu o >we TO J 
miljonów koron szwedzkich w fałszy­
wych obligacjach włoskich, łotew ski

fabrykant zapałek Niemirocki wytoczył 
koncernowi proces o odszkodowane w 
wysokości 4 miljonów koron. Niemiroc­
ki sprzedał koncernowi fabrykę, a o- 
trzymał wzamian bezwartościowe ob­
ligacje.

Czy schwytano sprawców porwania i śmierci
synka Lindbergha?

Nowe sensacyjne pogłoski i depesze. Aresztowanie przem ysłowca
Curtisa

Dookoła sprawy porwania i zamordo­
wania synka Lindbergha krążą najroz­
maitsze pogłoski, bardzo często mało 
prawdopodobne, a zawsze niepewne.

Według ostatnich depesz, nadeszłych 
z Ameryki, zagadka porwania syna 
Lindbergha miałaby być rozwiązana. 
Sprawca porwania jest już podobno 
schwytany. Ma nim być przemytnik al­
koholu 29-letna Frank Parzych) który 
zeznał w badaniu policyjnem, że był 
jednym z sześciu ludzi, którzy dokona­
li włamania do willi Lindbergha, skąd 
porwali chłopczyka.

Według zeznań Parzycha dziecko nie 
zostało zamordowane, ale wypadło z 
okna, kiedy bandyci usiłowali znieść je 
po drabinie. Wypadając dziecko, odn o- 
sło ranę w głowie, która okazała się 
śmiertelną, wskutek czego dziecko 
zmarło.

Zwłoki dziecka zostały zakopane w

pobliskim lesie, gdzie odnaleziono je
przypadkowo.

Jednocześnie cieszący się dotych­
czas ogólnym zaufaniem, bardzo bliski 
przyjaciel Lindbergha, przemysłów ec 
okrętowy Curtis, wyraził gotowość zło­
żenia ważnych zeznań

Przyznał się on podobno, iż wszystkie 
jego oświadczenia poprzednie, jakoby 
przez kilka tygodni był w bezpośred­
nim kontakcie z bandytami, były sfingo­
wane i fałszywe. Dwa dzienniki, oraz 
pewne towarzystwo filmowe płaciły mu 
za jego brednie fantastyczne sumy. Ze­
znanie to wywołało w całej Ameryce 
wielką sensację. Ponad 100 hydroplanów 
które na skutek wskazówek Curtisa 
wystartowało w celu wytropienia ta ­
jemniczego okrętu, na którym mieli się 
znajdować bandyci, względnie ich po­
mocnicy, na skutek rewelacyjnego ze­
znania Curtisa musiało powrócić...

Curtis został aresztowany i osadzony 
w więzieniu.

Będzie on odpowiadał za popełnione 
oszustwo, wyłudzenie 50 tys. dolarów 
od Lindbergha, wprowadzenie w błąd 
policji amerykańskiej.

Wszystko to wywołało olbrzymie po­
ruszenie w Ameryce.

*

Według wiadomości nadeszłych z 
Meksyku został tam aresztowany pod 
zarzutem porwania syna Lindbergha 
Niemiec Harry* Fleischer, Fleischer tak­
że miał się przyznać do udziału w por­
waniu, stwierdził zarazem, że nigdy 
nie pertraktował z Curtisem o zwrot 
dziecka.

Curtisa tłum chciał zlynczować.
Za parę dni przekonamy się, czy te 

wszystkie sensacyjne wiadomości istot­
nie odpowiadają prawdzie.

S tra ’k na kopalni 
„Biały Szarlej11

Donosiliśmy przed kilku dniami o
tem, iż komisarz demobilizacyiny, na 
wniosek dyrekcji kopalni „Biały Szar- 
lej w Brzezinach Śląskich wyraził zgo­
dę na a ab/ze przedłużenie urlopów 
„przymusowych" (na 5 miesięcy!) 751 
robotnikom.

W związku z tą decyzją komis rrza
demobilizacyjnego, załoga „Białego
Szarleju" porzuciła pracę, ogłaszając
strajk w obronie „zurlopowanych" ro­
botników. Delegacja strajkujących, w-az 
z przedstawicielami związków zawodo­
wych, udała się do komisarza demobi­
lizacyjnego domagając się zmiany de­
cyzji, komisarz demobilizacyjny oświad 
czył jednak, że postanowienia swego 
w sprawie przedłużenia „urlopów tur- 
nusowych” 750 robotnikom cofnąć nie 
może, ze względu na ciężkie położenie 
gospodarcze kopalni.

Wrzenie
wród pracowników miejskich 

stolicy
Wśród pracowników miejskich stolicy 

potęgują się nastroje za proklamowa­
niem strajku protestacyjnego przeciwko 
nieregularnemu wypłacaniu pensji przez 
Magistrat Warszawski.

Brak odpowiedzi ze strony p. Prezy­
denta Słomińskiego na postulaty,, wysu­
nięte przez pracowników, pogłębia tyl­
ko niezadowolenie..

Spodziewać się należy, że w ciągu 
najbliższych dni konflikt zaostrzy się 
gdyż nic nie wskazuje na to, że kasy 
miejskie przystąpią do regulowania za­
ległych płac.

W wypadku zaostrzenia się konfliktu 
możliwe jest proklamowanie strajku 
pracowników miejskich Warszawy.

Walki religijne w  Indiach
Angielskie Ministerjum Spraw Zagra­

nicznych donosi, że w Bombaju przy­
wrócony został spokój. Ogółem padło 

88 zabitych i 230 rannych 
100 domów zostało spalonych, 435 skle­
pów zrabowano. Niektóre dzielnice mia 
sta wyglądają, jak kompletnie wymar­
łe. W ostatnim dniu walk między hin­
dusami a muzułmanami padło 24 zabi­
tych i około 80 rannych.

„C zarny Smok" dąży do wojny z R o­
sją. Mandżurja Południowa mu nie 
w ystarcza. Sięga po M andżurję P ó ł­
nocną i kolej W schodnio-Chińską, 
k tó re j Rosja bez walki nie odda. 
K lika wojskowa dąży również do o- 
panow ania rosyjskiego Dalekiego 
W schodu z W ładyw ostokiem , i ca ł­
kow itego odcięcia Sow ietów  od P a ­
cyfiku. W  dalszych p lanach  m arzą 
się „Czarnemu Smokowi" całe Chi­
ny, Filipiny. Faszyści wojskowi go­
towi są rozpętać wojnę dla swych 
celów  — dla u tw orzenia na W scho­

dzie W ielkiego Imperjum Jap o ń sk ie ­
go.

Nie trzeba długich wywodów, aby 
dowieść, jak niebezpieczny dla po­
koju świata byłby zatarg  wojenny 
japońsko - rosyjski. Nie byłaby  to 
wojna z 1904—5 roku, zlokalizow a­
na w M andżurji i P ort-A rtu rze . Sta­
ny Zjednoczone nie mogłyby się p rzy­
pa tryw ać spokojnie rozrastającej po­
tędze Japonji, k tó ra  sobie rości p re ­
tensje naw et do Kalifo: nji dla pozby­
cia się nadm iaru  swej ludności. Chi­

ny skorzystałyby z okazji, aby wziąć 
odw et za Szanghai.

Zam ordow any Inukai zdaw ał so­
bie spraw ę z niebezpieczeństw  za ­
targu  z Rosją i s tara ł się o możliwie 
dobre stosunki. U kładał się naw et o 
pakt o nieagresji.

Rzucono bom bę rów nież do m iesz­
kania m inistra spraw  zagranicznych 
Joszizawy — zięcia Inukai —  i fak t 
ten  potw ierdza przypuszczenie, że 
zam ach był dem onstracją p rzede- 
w szystkiem  przeciwko zagranicznej 
polityce Rządu, przeciw ko rzekom ej

„uległości" wobec Ligi N arodów  itp.
Od stanow iska cesarza zależy dziś 

bardzo  w iele. Spiskow cy strzelali, 
w ykrzykując „niech żyje cesarz ‘. 
Jeże li M ikado zwróci się przeciw ko 
nim z całą energją, może zapobiec 
dalszym  zam achom  i obalaniu rz ą ­
du. Jeżeli zaś cesarz przyjmie żąd a ­
nia „Czarnego Smoka" —  niedzie l­
ne strza ły  w Tokjo mogą m ieć dla 
św iata tak  tragiczne i doniosłe 
skutki, jak strza ły  do austrjackiego 
następcy  tronu  w Serajew ie w lipcu 
1914 r. J .  S.

„Tydzień Kobiet"
od 5 do 12 czerwca musi nam dać nowe zastępy towarzyszek
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Proces częstochowski
W  n i e d z i e ln y m  „R obotn iku"  p o d a l i ś m y  

t r e ś ć  w y r o k u  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  C z ę s to ­
c h o w i e  w  s p r a w i e  o  zd em o lo w a n ie  ło k a lu  
O r g a n iz a c j i  c z ę s to c h o w s k ie j  P .  P . S. w  dn .  
14 p a ź d z i e r n i k a  1930 r.

G łó w n i  o s k a r ż e n i  —  J a n  P o te d o , S t a n i ­
sław S z u k a l s k i ,  Tomasz G ła d y s z ,  A n to n i  
K o z ło w s k i ,  S t e f a n  W ojnar - B yczyń sk i*  W t a

D n'a 14 października 1930 roku w 
biały dzień tłum, podjudzony, podbech- 
tany, podżegnięty przez niesumiennych 
agitatorów, ruszył z pod M agistratu w 
Częstochowie pod lokal P. P. S.t znisz­
czył cały lokal, zdemolował urządzenie, 
podarł papiery i ukrad ł sztandary. Nikt 
temu nie przeszkodził. Zeznał tu of'cer 
policji, iż wiedział, że tłum szykuje się 
do pochodu pod lokal P. P. S. i że o- 
znajmił o tern drugiemu oficerowi poli­
cji. A le nie zapobieżono zajściu. Tłum 
bez przeszkody odbył całą drogę p o ­
w rotną od lokalu P. P. S., przedefilo­
wał przed oknami I Komisarjatu P. P., 
znajdującego się na tej samej ulicy, co 
loka! PPS., podążył ponownie na plac 

m agistracki i tam w najruchliwszym 
punkcie m iasta rozniecił publicznie o- 
gnie i spalił drzewce skradzionych 
przez się sztandarów.

To wszystko działo się w biały dzień, 
w mieście, liczącem z górą 100.000 m ie­
szkańców. Gdy telefonowano do w ła­
dzy bezpieczeństwa, otrzymano odpo­
wiedź, aby złożyć pisemne zawiado­
mienie. P rokurator nie otrzymał zamel­
dowania o przestępstw ie i na drugi 
dzień na ulicy pytał policję, co się sta ­
ło i polecił wszcząć dochodzenie. Do­
chodzenie zostało umorzone. I dopiero 
Sąd nadał nam, prywatnym ludziom, 
moc i władzę oskarżenia. I dopiero 
w tedy w kroczyła w ładza publiczna.

A cały naród polski — mam praw o 
tak  mówić, bo o tern, co się stało w te­
dy w Częstochowie, w iedziała i wie do­
tychczas cała Polska — ten  naród, k tó ­
ry z dzieła największego poety  swego 
uczy się ciągle, że dawne zajazdy, że 
bezpraw ie i samowola pchnęły go do 
upadku — ten  naród rzucał raz po raz 
bólem drgające pytanie:

Czy to tak wolno?
Czy można bezkarnie kogoś znisz­

czyć, obrabować, okraść i podpalić?
I dzisiaj — Panowie Sędziowie — ca­

łe społeczeństwo, cały naród, k tóry  nie 
jest „narodem idjotów", ale narodem 
wielkim i pracującym, rzuca dalej to 
samo pytanie i domaga się odpowiedzi. 
T Wy, Panowie Sędziowie, stajecie dzi­
siaj wobec tego pytania i musicie dać 
na nie odpowiedź.

W tej całej spraw ie bolesną jest ta 
metoda, k tó ra  zatruw a dziś życie spo­
łeczeństw a, niczem najgorsza trucizna. 
Nie chcę tu mówić o „zamachu" na 
M arszalka Piłsudskiego, choć mógłbym 
śmiało powiedzieć, że wielka, masowa, 
jawna Partja nie ucieka się do jedno­
stkowego teroru, bo teror wpędziłby ją 
w podziemia i w ydał na pastwę pro­
wokacji, która, jak rak. toczyłaby o r­
ganizm partyjny. I mógłbym śmiało po­
wiedzieć, że gdyby istotnie ci, co wla-

d y s ł a w  Gajda, W a l e n t y  K ału ża  —  z o s ta l i  
s k a z a n i ,  n i e k t ó r z y  z utratą  praw  o b y w a te l­
sk ic h .  S ą d  n a k a z a ł  z w r o t  s k r a d z i o n y c h  
p o d c z a s  n a p a d u  s z t a n d a r ó w  P .  P .  S. z r. 1905 
t z a s ą d z i ł  p o w ó d z t w o  cy w i ln e  w  s u m ie  3.700 
z ło ty c h .

P r z e w ó d  s ą d o w y  r a z  j e s zcze  p r z y p o m n a ł  
o p in j i  kraju i op in ji  r o b o tn ic z e j  w  s z c z e g ó l ­

n o śc i  d z i e j e  m ie s i ę c y  j e s ie n n y c h  r. 1930 w  
C z ę s to c h o w ie .  S ł y n n y  „ z a m a c h  b o m b o w y "  
z P urzyck im , ja k o  n a c z e ln y m  in f o rm a to r e m :  
w ie c  „ p r o t e s t u j ą c y "  B. B. w  C z ę s to c h o w ie ;  
n a p a d  n a  l o k a l  P .  P .  S. spa len ie  s z t a n d a r ó w  
s o c ja l i s t y c z n y c h ;  w  n a s t ę p s t w i e  —  s t r z a ł y  i 
s a m o b ó js tw o  J a n a  K o strzew sk ieg o .

W im ien iu  P olsk iej Partji S o cja lis ty czn ej

w y s tę p o w a l i ,  j a k o  o s k a r ż y c ie le  p o s i łk o w i ,  
a d w o k a c i  K onarsk i i K arniol. A d w o k a t  
K o n a r s k i  w  ś c is ły m  w y w o d z i e  p r a w n y m  u -  
s t a l i ł  s o l i d a r n ą  w in ę  i s o l i d a r n ą  o d p o w i e ­
d z i a ln o ś ć  o s k a r ż o n y c h  za  s z k o d y  i s t r a t y ,  
w y n i k ł e  z e  z d e m o l o w a n i a  l o k a lu .  M o w ę  
to w .  M. K a m io la , u jm u ją c ą  r z e c z  ze  s t a n o ­
w i s k a  z a s a d n ic z e g o ,  p o d a j e m y  o s o b n o  w e ­

Mowa tow. Maurycego Karniola
(Według stenogramu)

dzę dzisiaj dzierżą, wierzyli, że to w ła­
śnie PPS. organizowała zamach na 
M arszałka Piłsudskiego, — to już daw­
no wielkie obwieszczenia wojewodów, 
rozplakatow ane po całym kraju, p rze­
strzegłyby ludność przed należeniem do 
tej Partji, jako nielegalnej i „wyw roto­
wej".

Ale chcę zwrócić uwagę na jedno, — 
i tu jest sedno rzeczy.

Kto zdyskontował dla siebie tę „sze­
rzącą niepokój publiczny" — jak w yra­
ża się akt odtarżenia — pogłoskę?

K to chciał z tej wieści ciągnąć zyski 
i jakie zyski?

Kto wiec urządził? Komitet wyborczy 
partji rządowej.

Kto zeznał, że czuje się odpowie­
dzialnym za wiec? Oskarżony Byczyń- 
ski, kierownik biura wyborczego partji 
rządowej.

Dokąd rozkazał on odnieść sztanda­
ry nam skradzione? Do robotniczej a- 
gentury partji rządowej.

I tu jest sedno zagadnienia!
Nie mówmy więc o zamachu ca  M ar­

szałka Piłsudskiego. Gdyby nie było 
tych pogłosek „siejących niepokój pu­
bliczny", to zjawiłyby się inne pogłoski 
„siejące niepokój publiczny", ale elekt 
byłby ten sam, zniszczonoby siedzibę 
PPS. i zabranoby sztandary.

Bo szło o zniszczenie przeciwnika 
wyborczego, o powalenie go na obie 
łopatki, szło o wybory, o cele wybor­
cze i o interesy wyborcze.

Zostawmy tedy zamach na M arszałka 
Piłsudskiego. Przyjdzie czas, może jest 
on już niedaleki, że wiele wyjaśni się z 
tych rzeczy.

Mówmy lepiej o tern, że biuro wybor­
cze partji rządowej zorganizowało cały 
wiec i że kierownik tego biura wybor­
czego odebrał nam sztandary i oddał 
swoim sprzymierzeńcom.

Chcę mówić o sztandarach, gdyż to 
nas najwięcej boli. Skradziono, zrabo­
wano nam sztandary, które były dumą 
i chlubą Partji. Bo sztandar dla organi­
zacji robotniczej jest, jak uczciwe n a ­
zwisko dla obywatela. Je st znakiem 
całego życia i całego trudu, symbolem 
wszystkiej, walki i wszystkiej wiary...

Jeden  z tych sztandarów  podziura­
wiony był kulami wojska i żandarm e­
rii rosyjskiej w manifestacjach klasy 
robotniczej przeciwko brance wojsko­
wej na wojnę rosyjsko - japońską w 
1904 roku. Drugi sztandar z 1905 roku 
nosił napis; „Niech żyje Niepodległa 

j Polska Ludowa", nosił ten napis w te­
dy jeszcze, w  1905 roku. Po zgnieceniu 
rewolucji zapobiegliwe ręce robotnicze 
przechowały go starannie w zakam ar­
kach podziemnych fabryki Pelcerów, 
aż w reszcie w Polsce Niepodległej w y­

dobyto ten sztandar, za składkowe pie­
niądze doprowadzono go do porządku 
i uroczyście w 1923 roku wniesiono do 
lokalu Partji.

Dziesiątki lat zmagań i walk po uli­
cach, po fabrykach, po polach i lasach, 
na drogach i ścieżkach wiejskich, oraz 
na barykadach bruków  miejskich spo­
częło na tych sztandarach, których k o ­
lor jest czerwony. Tysiące, tysiące 
serc robotniczych przywarło do nich, 
do tych sztandarów, co — jak dumnie 
głosi pieśń robotnicza, — płyną ponad 
trony i niosą zemsty grom i wolności 
siew.

Zrabowano te sztandary, ukryto  je 
przed nami złośliwie i schowano pod­
stępnie. A klasie robotnicze; tego m ia­
sta, która ma za sobą wielką, bohater­
ską historję walki o wyzwolenie polity-

Pouczające ilustracje
Nietylko lite ra  docet (słowo naucza) 

Można się czegoś nauczyć, przeglądając ] 
także ilustracje. Niedawno z okazji ja- | 
kiejś uroczystości pewien tygodnik p ra­
ski podał ilustrację, przedstaw iającą pre 
zydenta Masaryka wśród tłumu gości. 
Prezydent Masaryk sta ł uśmiechnięty 
wśród różnobarwnego tłumu ludzi mło­
dych i starych mężczyzn i kobiet.

Jak aś angielska ilustracja pokazała 
nam niedawno króla Jerzego, składjące- 
go życzenia zwycięzcom w jakimś meczu 
sportowym. Roześmiane tw arze króla 
i sportowców, a pozatem żadnej policji, 
żadnej gwardji, żadnej świty. P rostota 
i niewymuszoność.

Na ilustracjach pism skandynawskich 
często widujemy królów Szwecji. Nor- 
wegji lub Danji, spacerujących samotnie 
lub w towarzystw ie drugiej osoby po 
stolicy. Nie pomniejsza to  ani o jotę ich 
popularności wśród narodu, ani też o 
jotę nie powiększa ich ryzyka. Na Za­
chodzie dawno przekonano się, zwłasz­
cza dużo pod tym względem nauczyły 
dzieje carskiej Rosji za ostatnie dwa stu 
Iecia, iż żadna ochrana i żadni „tieło- 
chranitieli" nie są zdolni usunąć ew en­
tualnego niebezpieczeństwa. A pozatem 
pojęcia dem okratyczne w darły się już 
do pałaców  prezydenckich i do dworów 
królewskich i żaden rządzący państwem 
nie chce robić z siebie dalaj - lamy lub 
murzyńskiego kacyka.

Pomimo faszyzmu, pomimo Hitlera, po 
mimo dyktatorów  demokracja kroczy 
naprzód.

Pouczają o tern nawet ilustracje!
x. y. z.

czne i społecznie, — to tak, jakby wyr 
wano kaw ał żywego ciała.

A dzisiaj siedmiu małych ludzi zasia­
da ma ławie oskarżonych i właściwie 
przyznaje się do winy Bo ozem, jeśli 
nie przyznaniem  się do winy są wyjaś­
nienia oskarżonych, że bvli w tłumie i 
że widzieli, jak tłum demoluje lokal, 
wybija szyby, drze papiery i wyrzuca 
sztandary PPS. O skarżeni mieli zatem 
świadomość, że tłum ten stworzy zbie­
gowisko przestępne a mimo to nie wy­
cofali się,

W tej spraw ie byłoby niew ątpliw ie wię 
cej dowodów, gdyby na miejscu zbie­
gowiska znajdowały się w ładze bez­
pieczeństwa, gdyby. jak to  zwykle by­
wa, starały  się rozpędzić zbrodnicze 
zbiegowisko, gdyby usunęły opornych 
oraz przywódców i podżegaczy tłumu.
I gdyby funkcjonariusze władzy bezp ie­
czeństwa stanęli tutaj — jak to  zwykle 
bywa w innych wypadkach — jako 
świadkowie i dali przed Sądem św ia­
dectwo prawdzie. Ale na miejscu nie 
było w ładz bezpieczeństw a. Zeznali 
tutaj św iadkowie i przyznał to  na moje 
pytanie p. komisarz Zdankiewicz, że 
policja znajdowała się w bramie Domu 
Księcia t. zn. w odległości kilkudziesię­
ciu metrów od loikalu PPS. Zeznał tutaj 
komisarz Zdankiewicz, że już pod Ma­
gistratem dowiedział się, iż tłum ma za­
miar udać się pod lokal PPS. Ale nie 
ojrzymałem odpowiedzi na moje pyta­
nie, dlaczego nie zapobieżono zajściu.

Jest w dawnem prawie rzymskiem 
skarga, zwana „actio popularis" skarga 
powszechna, z którą może wystąpić ka­
żdy obywatel, jeśli uważa, że nie po­
stąpiono wedle praw a. Pozostałością tej 
skargi powszechnej jest przepis nasze­
go kodeksu postępowania karnego, któ 
ry głosi, że każdy ma prawo, dow ie­
dziawszy się o popełnieniu przestępst­
wa ściganego z urzędu, zawiadomić o 
tern prokuratora. I ja z tego miejsca 
czynię użytek z przepisu praw a i w o- 
becności Wysokiego Sądu składam za­
meldowanie Panu Prokuratorowi, i i  nic 
zapobiegano najściu na lokal PPS. w 
Częstochowie i zniszczeniu tego lokalu 
ora.i zaborowi mienia cudzego.

Przechodząc do wymiaru kary, pragnę 
wyznać W ysokiemu Sądowi, że gdyby 
zwrócono Partji sztandary o historycz­
nej, bezcennej, pam iątkowej wartości, 
te sztandary, z którym i związany jest 
wielki szmat historji Polskiej Partji So­
cjalistycznej, nie nalegalibyśmy na w y­
soki wym iar kary  dla tych siedmiu oskar 
żonychh. Zrzeklibyśmy się dochodzenia 
wszystkich s tra t materjalnych, poniesio­
nych przez nas z powodu czynu zbrotf-

d łu g  s t e n o g ra m u .
O s k a r ż e n i  n ie  w y k a z a l i  z b y t  d u ż e j  o d w a g i  

cyw iln ej; n a o g ó ł  by l i  on i  p rzed  l o k a l e m  P .  
P. S. „ p r z y p a d k o w o " ,  n a w e t . . .  „ u s p o k a j a l i "  
t ’um ; j e d y n y  B y c zy ń sk i p r z y z n a ł ,  ż e  „ w y d a ł  
p o l e c e n i e "  o d d a n i a  s z t a n d a r ó w  B. B. S. i 
s p a l e n i a  d r z e w ie c .

S ąd ,  j a k  w iem y ,  in a c z e j  to  o c e n i ł .

niczego oskarżonych. J ja, jako oskarży­
ciel posiłkowy, prosiłbym W ysoki Sąd 
naw et o zawieszenie kary  wymierzyć 
się mającej oskarżonym, aby weszli w  
siebie i aby w nich dokonała się pop ra­
wa. Ale oskarżeni w sposób złośliwy 
chowają przed nami tajemnicę, gdzie 
znajdują się sztandary. I w tych w arun­
kach niezw rócenie sztandarów  sk ra­
dzionych Polskiej Partji Socjalistycznej 
uchylenie się od napraw ienia szkody, 
stanow i okoliczność obciążającą winę o- 
skarionych. Ponadto proszę o przyję­
cie, jako okoliczności obciążającej, w i­
nę oskarżonego Gładysza, że był uprze 
tfnio dwukrotnie, a jako okoliczności ob­
ciążającej winę oskarżonego Kałuży, 
że był uprzednio jeden raz karany zw 
kradzież.

Jestem  oskarżycielem posiłkowym. 
Ale w granicach ustaw y ciążą na mnie 
nie tylko prawa, lecz także obowiązki 
osakrżyciela publicznego. I dlatego mnie 
tak  samo, jak oskarżyciela publicznego, 
obowiązuje artykuł 9 kodeksu postępo­
wania karnego, który głosi, że wszystkie 
władze, powołane do udziału w docho­
dzeniu i ściganiu przestępstw , mają u- 
względniać także te okoliczności, k tó re  
przemawiają za oskarżonym, To też p ra ­
gnę podkreślić to, co przem awia na ko­
rzyść oskarżonych.

W ysoki Sądzie! Tych siedmiu oskar­
żonych — to nie są jakieś centralne fi­
gury, jacyś samodzielnie myślący przy­
wódcy, od których zależy decyzja i P °*  
stanowienie. To są pionki, to  są narzę­
dzia, kółka. Ci ludzie przez tyle la t czy­
tali po różnych gazetach o „walce z par- 
tyjnlctwem11, I ci ludzie tak zrozumieli 
walkę z „partyjnictwem ", że poszli pod 
lokal Polskiej Partji Socjalistycznej i 
zniszczyli go, sądząc naiwnie, że „zni­
szczyli w ielką partję  polityczną . Ci 
ludzie wyczytali swego czasu w gaze­
tach, że wybitny polityk, w ielkokrotny 
prezes m inistrów mówił o łamaniu kości. 
Ci ludzie wyczytali w gazetach, że is to ­
tnie „połamano kości" b, ministrowi 
skarbu Zdziechowskiemu, b. wicem ar­
szałkowi Sejmu ś. p. Dębskiemu i wi­
dzieli, że nikt nie został za to ukarany. 
Ci ludzie widzieli na kilka tygodni przed 
zajściem, k tóre jest przedmiotem niniej­
szego oskarżenia, że osoby cywilne, 
podlegające z prawa sądom powszech­
nym osadzono w więzieniu wojskowem. 
W umysłach tych ludzi, siedzących dzi­
siaj na ławie oskarżonych mogło zrodzić 
s:ę tedy przeświadczenie, że wszystko  
im ujdzie bezkarnie. I ja proszę, aby 
W ysoki Sąd przyjął te rzeczy jako oko­
liczność łagodzącą winę oskarżonych.

W imieniu Polskiej Partji Socjalistycz­
nej oopieram w całej rozciągłości oskar­
żenie.

SPRA W O ZD A N IE TEATRALNE
T eatr Narodowy: Historja dwuch serc

(Romance) sztuka w 3 aktach z prolo­
giem i epilogiem E. Sheldona w p rze ­
róbce R. de Flersa i F. de Croisseta, 
p rzek ład  Kazimierza Dunin - Markie­
wicza. Reżyscrja: E. Chaberski, dział 

kostjumowo - dekoracyjny: K. Frycz. 
Zanim się zajmę Teatrem  Narodowym, 

w stąpię r.a chwilę do T eatru  Małego. 
Grają tam sztukę M. Kuncewiczowej 
„Miłość panieńska" — podobnu bez 
w iększego pow odzenia. Dlaczego? P rze­
cież tem at — przeryw anie ciąży—jest 
modny i p ikantny. Tak, ale autorka 
zgrzeszyła przeciw  innym upodobaniom 
publiczności, nie poszła z „ ry tm an  cza­
su", i n ietylko sam tem at lecz wogóle 
m.łość po trak tow ała  na serjo na cięż­
ko. A tego publiczność dzisiejsza, szcze 
golnie zaś w arszaw ska, bardzo nie lu­
bi. Przeryw anie ciąży? T an i da bruit 
pour une om elette?  (Tyle hałasu o mc?) 
Tego nie trzeba przecież brać tragicz­
nie — poco zatruw ać sobie słodkie 
chwile roztrząsaniem  okoliczności i 
możliwości, k tóre  w łaściw ie są kwestją 
— kw estją czego? K w estją nie socjal­
ną, ani etyczną, ani filozoficzną, lecz 
poprostu  kw estją techniki! Przecież 
gdy się wynajdzie jakiś tan i aparacik  
do bezbolesnego spędzania płodu, cała 
kw estją  i tak  zniknie. W ięc poco się 
m artw ić! W ięc poco ta  starożytna Kun

cewiczowa!
I ciekaw e jest, że w tej kampanji prze 

ciw au to rce  „Miłości panieńskiej" prym 
wodzą kobiety. One chcą, żeby miłość 
brać „na lekko", — w łaściw ie wbrew  
własnem u interesow i socjalnemu.

Otóż wznowiona w T eatrze  N arodo­
wym s ta ra  sztuka Sheldona, w łaśnie się 
tern oznacza i w niej bierze się m i­
łość „na ciężko". N ietylko bierze ją 
w ten sposób ten  naiw ny pastor p ro te ­
stancki, k tóry  zakochawszy się w sław ­
nej śpiewaczce, gotów jest żenić się 
z nią bez względu na jej grzeszną prze 
szłość — była kokotą i jest dotychczas 
utrzym anką. Także śpiewaczka, w zru­
szona naiwną miłością tego dudka, do­
staje ataku  t. zw. praw dziw ej miłości 
i pod jej wpływem, zam iast uwieść p a ­
stora i dokończyć sielanki, ,,po ludz­
ku" wyznaje mu „wszystko" czyli, jak 
to się dziś mówi: robi tragedję. W yzna­
je mu „wszystko"! Ileż to  takich  scen 
było w daw nych — choć nie tak  odle­
głych — czasach! Miłość zaczynano od ' 
wyznań — nie miłości, lecz przeszłości. 
K to miał — czy m iała — jaki „grzech" 
na  sumieniu, w yznaw ał go przed  dru- 
giem ,,ja“ swego serca, zam iast cało­
w ać — spow iadał się, zam iast pić z 
now ego źródła — przedew szystkiem  ką­
pa ł się w  niem ze swych brudów. Od­
byw ały się spowiedzi i oczywiście ta k ­

że „przebaczenia". Chociaż nie zawsze. 
W ydarzało się, że jedna lub druga s tro ­
na albo obie razem  przeholow ały w 
zw ierzeniach, i w tedy związek się ro z­
bijał. Zwłaszcza mężczyźni nie zawsze 
bywali szlachetni, nie zawsze „przeba­
czali" kobiecie przeszłość i korzystając 
z pierwszej lepszej sposobności, pusz­
czali ją w trąbę.

Ale bądź co bądź piękne to były cza­
sy, kiedy w yznawano sobie t_ zw. wszy­
stko, to  znaczy: często w ielkie dzieciń­
stwa. Dziś sobie żaden i żadna ze swej 
przeszłości, nic nie robi, uważa się prze 
szłość za swoją pryw atną własność, do 
której nikomu nic, i dzisiejsza Elza w 
nocy poślubnej wcale nie pyta swego 
Lohengrioa, jakie jego „miano i ród": 
byle miał dużo forsy, niechby naw et był 
zbiegłym bandytą.

Ale w „Historji dwu serc" dzieje się 
jeszcze gorzej: Oto kiedy — według n a ­
szych w yobrażeń — pastor przytomnieje 
kiedy w nim się „budzi mężczyzna", 
kiedy gotów jest sam też „zgrzeszyć" i 
pieścić naw et to  .skalane" ciało śpie­
w aczki, — kom inka robi właśnie ona 
i w  imię miłości w łaśnie pow iada mu: 
nic x  tego. Miłości tak  wysublimowanej 
nie trzeba psuć „realizacją", trzeba ją 
schow ać do szkatułk i wspomnień i ro z­
stać się.

(„Idź — pow iada i pomódl się za 
mnie").

Mógłbym wymienić z dziesięć utw o­

rów przedwojennych, w których w ten 
w łaśnie paradoksalny sposób zakatrupi* 
no miłość, aby „ocalić" jej „istotę", jej 
„ideę" jej fantom. Cala m iłosna lite ra ­
tura przedw ojnia posługiwała się z lu­
bością motywem rezygnacji: że wspom­
nę „Komedję miłości" Ibsena, „Ludzi bez 
domnych" Żeromskiego lub nawet 
„Thais" A natola F rance’a — z jej fabu­
łą tak  bardzo podobną do ,Historji 
dwu serc" (ona anieleje, właśnie w chw: 
li gdy on daje się zwyciężyć „szatano­
wi zmysłów").

Nie będę tu  rozważał, o ile poprzed­
nia epoka ze swojem „ciężkiem" poj­
mowaniem miłości była wyższą nad' 
dzisiejszą. Zastanaw ia mnie kw estją po­
w odzenia sztuki. Otóż „Historja dwu 
serc" mimo swej niewspółozesności m o­
że mieć u dzisiejszej publiki pow odze­
nie, a to w łaśnie dzięki dystansowi mię 
dzy przeszłością a teraźniejszością, 
który  jest w samej sztuce zaznaczony. 
Główny jej dram at dzieje się w Nowym 
Jorku  w roku  1862, ale jest jeszcze 
prolog i epilog, k tóre  rozgrywają się 
w najnowszych czasach: ówczesny m ło­
dy pasto r jest już biskupem, ma w nu­
ków, gramofon przypom ina mu arię z 
„Mignon", k tó rą  niegdyś słyszał z ust 
śpiew aczki i to  pobudza go do wspom­
nień, k tó re  są ujęte w trzy akty. Tak 
więc widz w arszaw ski nie potrzebuje 
brać bezpośredniego udziału w serco- 
wych •w ^ tr z ą ś n ie r w a c h  pastora  i pryma-

doimy z r. 1862 (pierwsza w ystaw a pa- 
ryska), może z wysokości swojej dzi­
siejszej boyowskiej, wyżyny cywilizacyj­
nej spojrzeć pobłażliwie na tę „sym pa­
tyczną parę w arjatów ", może naw et ła ­
skawie zainteresow ać się tern, c °  na- 
zwałby „nieciekawem  lub irytującem, 
gdyby się działo dzisiaj, w sztuce współ 
czesnej, —- słowem, może się czuć 
dobrze, Tem bardziej że panowie Flers
i Croisset, nowocześni komedjopi,sarze, 
odpowiednio do dzisiejszych gustów 
sztukę p rzyp raw '1' i zapew ne sfałszo­
wali. Przypuszczam, że najwięcej p rze­
robili owego miilijonera de R o ch a rd a , na 
którego utrzym aniu jest śpiewaczka^ ze 
swoją pobłażliwością, wyrozum iałością 
dla obojga kochanków  przypomina on 
niemal typy starszaw ych panów  ze sztuk 
Saszy G uitryego (np. tego jegomościa, 
k tóry  dowiedziawszy się, że !eŚ° u trzv  
m anka uciekła z jego m onterem , 
sprow adza się do gniazdka młodej p a ­
ry, aby się wygrzew ać przy ich cie­
ple).

Śpiewaczkę i pastora  grali pp. Ćwik­
lińska i O s te r w a  — zasługują tern b a r­
dziej na uznanie, że te  role nie były 
dla nich zbyt odpowiednie. Wyrozumiał* 
ca grał oczywiście p. Stanisław ski, o- 
c z y wiście dobrze. Tow arzyszkę śp ie­
w aczki znakomicie p. Czaplińska, dwie 
s t a r e  iedzulki — pp. Ł aska i Dulęba.

Karol Irzykowski.
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Czego oni chcą?
Nowe prowokacyjne „postulaty" baronów węglowych

Czarny Kabotyn
W Rzymie odbył się niedawno zjazd

studenckich organizacji faszystow­
skich.

Jak zwykle w  podobnych uroczysto­
ściach, defiladę przyjął sam Mussolini. 
Wedle przyjętego programu były i o- 
wacje, i okrzyki, i entuzjazm wiernopod 
dańczego obłędu żółtodzióbycb faszys- 
ciątek. Ale „genjalny" aktor wyreiy- 
serował nową, miebylejaką sztuczkę. 
(Niedarmo płód jego talentu dramafo- 
pisarskiego pokutuje na wielu jeszcze 
scenach Europy, a także i na gościnnej 
scenie polskiej).

Wielki kabotyn politycznej obłudy i 
moralnego zakłamania zagrał dramaty­
czną scenę na balkonie swego wszech­
władnego pałacu, scenę, która swą po­
twornością w każdym zdrowo myślącym 
człowieku budzi upiorną grozę i dreszcz 
obrzydzenia. Przed defilującą ciżbą 
młodo - faszystów ujął „il duce" w jed­
ną rękę książkę (zapewne swój „wiel­
ki" dramat: „100 dni Napoleona") w 
drugą zaś chwycił konwulsyjaie... kara­
bin.

Taki najzwyklejszy w świe.-le kara­
bin! I wymachując temi, zgodr.emi w 
chorem pojęciu tego proroka, przedmio­
tami nad swą biedną głową, ryknął' 
„Oto jest nasze jedyne hasło dnia dzi­
siejszego!"

Tłum faszystowski aż zawył z zach­
wytu. Zerwała się burza oklasków ruz- 
ziituzjazmowanej widowni. Genjalny ka­
botyn, niczem stary ziomek Nero dum­
nie skłonił czoło i podniósł władczo pra- 
v icę w górę.

Spektakl skończył się. Widown:a o- 
pustoszała, w

A teraz refleksje.
Książka, jako symbol wiedzy rozumu, 

cywilizacji, i karabin, jako symbol mro­
ku, krwi, barbarzyństwa. Nauka, po­
stęp, światło obok chamstwa, zacofania, 
czarnej otchłani ciemnoty.

Oto bluźnierstwo, którem plugawi 
się młode dusze przyszłego pokolenia. 
Oto jad, który się wsącza w mózgi i ser­
ca młodzieży, która miała nieszczęście 
ujrzeć światło dzienne pod błękitrcm 
niebem Południa.

Czy nie zawiele ohydy i zgrozy w 
tem bezeceństwie?) Czy nie za wiele 
szyderstw i kpin w żywe, zdumione o- 
czy całego Świata w tem bezwstydnem, 
komedjanckiem, makabrycznem widowi­
sku?!

„Czarne koszule" tych apostołów o- 
krywają niemniej czarną bestję ich 
krwiożerczości. Znieprawianie młodych 
nieuświadomionych dusz jest najpotwor­
niejszą zbrodnią człowieka. Przed taką 
zbrodnią nie cofa się tylko człowiek 
chory na obłęd wielkości, człowiek.', łak 
nąey ciepłej, pulsującej krwi bliźniego 
dla dogodzenia swej opętańczej ambicji 
i megalomanii

Takich ludzi nauka nazywa niebezpie­
cznymi dla otoczenia, takich ludzi 
świat ubezwłasnowalnaa, pielęgnuje w 
sanatorjach, wręczając im pogodny psał 
terz dla lektury i karabin dziecięcy dla 
zabawy.

Taki jest nakaz zdrowia moralnego 
i przyszłości racumnego świata,

Józef Kir.

Dramat oceanu
Sto ofiar z pośród podróżnych 

..George P hilippart11
Według niesprawdzonych dotychczas 

wiadomości ofiarą pażaru parowca „Ge­
org* Philippart" padło jakoby

100 P A SA Ż E R Ó W
I-ej klasy, którzy nie zdołali schronić 

°2n’ern w bezpieczne miejsce.
wielu pasażerów rzuciło się do morza 

I zatonęło.
Towarzystwo okrętowe twierdzi je­

dnak, iż wiadomości o zaginionych na­
leży traktować z wielka ostrożnością, 
ponieważ okręty, które brały udział W 
akcji ratunkowej dotychczas nie złożyły 
dokładnych sprawozdań o pasażerach 
wziętych na pokład.

Krążą pogłoski, źe na pokładzie 
„George Philfpart znajdowali się de­
legat chiński przy Lidze Narodów dr. 
Sze. Dotychczas nie zdołano sprawdzić, 
czv dr. Sze został uratowany.

Według ostatnich wiadomości pożar 
na okręcie powstał na skutek krótkiego 
spięcia w jednej z kabin I klasy. W ten 
sposób odpadłyby „sensacyjne" legendy 
9 rzekomym „zamachu terorystów'* o 
„maszynie pick:elnej" i t. d.

Pokwitowania
NA OBOZY i KOLONJE LETNIE

Leon Supiński, pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego, *ł. 50 .

OLA RODZINY 
TOW. WARPECHOWSKIEGO 

Nauczycielka A  S. zł. 2.

Przemysłowcy węglowi ułożyli 
„gruntownie” plan przerzucenia cię­
żarów ze strat eksportowych na ro ­
botników w dwu następujących po 
sobie ratach. Chodziło im o prze­
prowadzenie obniżki zarobków i 
skasowanie świadczeń socjalnych. A 
że zaatakowanie tych dwu pozycji 
życiowych robotników za jednym 
zamachem, byłoby zbyt rażące i 
groźne, a więc i ryzykowne, to po­
dzielono te „postulaty" na dwie ra ­
ty: najpierw obniżka płac, a później 
rozprawa ze świadczeniami. Ukarto- 
wano podstępną grę w dwu aktach, 
aby osłabić walkę obronną robotni­
ków.

Cenfr, Związek Górników w Pol­
sce, orjentując się dobrze w tak ob­
myślonym „planie strategicznym" 
kapitalistów, parł zdecydowanie na 
Górnym Śląsku do stoczenia walki 
obronnej przed narzuceniem pierw­
szej „raty" — obniżki płac. Zdawa­
liśmy sobie sprawę z tego, że posta­
wiony zdecydowany opór w czasie 
pierwszego aktu, uniemożliwi rów­
nież przeprowadzenie drugiego aktu 
zamachu.

Wiemy już, co stanęło na prze­
szkodzie walce na Górnym Śląsku— 
ugodowa, granicząca ze zdradą, tak- 
fyka „Zespołu Pracy" (kartel niekla- 
sowych organizacji). Ta taktyka by­
ła doskonałemi dla kapitalistów ku­
lisami, za któremi rozegrano pierw­
szy akt pod reżyserją „sanacji". Wy­
rok Komisji Arbitrażowej zapadł.

Stronnictwo Ludowe podjęło pró­
bę zorganizowania w dniach Zielo­
nych Świątek

Święta Ludowego 
w całej Polsce na wzór niejako Świę­
ta Robotniczego 1 Maja. Na podsta­
wie szeregu korespondencji, jakie o- 
trzymaliśmy z różnych okolic i od 
nesizych towarzyszy, i z kół ludowych 
i od przygodnych obserwatorów, — 
możemy powiedzieć śmiało, że

próba powiodła się znakomicie. 
Treść tej próby polega na zaszcze­
pieniu masom włościańskim nowocze 
suyoh form ruchu masowego; obóz 
socjalistyczny odniósł w tym wzglę­
dzie swoje własne zwycięstwo w po­
staci Związku Zawodowego Małorol­
nych, który jest klasową stałą orga­
nizacją małorolnych gospodarzy 
wiejskich; Stronnictwo Ludowe po­
trafiło ze swej strony przeprowa­
dzić ogólno - krajowe zorganizowane 
manifestacje polityczne o jednolitym 
wszędzie charakterze Dzień 1 Maja 
■’iawnił wyraziście tę prawdę, że pol­
ski ruch socjalistyczny przezwycię­
żył już rozkładowa „strategię" obo­
zu „sanacyjnego" (BBS., ZZZ. i t. p.) 
i Zielone Świątki wykazały to samo 
w stosunku do rozbijackich wysiłków 
pp. Bojki, Stapińskiego i Kulisiewi­
cza wobec ruchu ludowego.

Z pośród otrzymanych przez nas 
korespondencji podajemy parę ustę­
pów charakterystycznych.

W LIMANOWEJ (MAŁOPOLSKA).
Na wezwanie Str. Ludowego ściągnę­

ło do miasta ponad 20.000 chłopów z 
powiatu limanowskiego i częśc;owo z 
okolic Bochni. Na ohchód przybyli ob. 
ob. M. Malinowski, W. Witos, M. Róg, 
Wł. Kiernik, A. Langier, J. Pawłowski, 
Pochód defilował przed nimi bez prze­
rwy od godz. 9 rano do 11 m. 30. Or­
kiestry grały „Gdy naród do boju..." 
Miasto trzęsło się od okrzyków na cześć 
demokracii i wolności więźniów brze­
skich, solidarności z klasą robotniczą, 
przeciw „sanacji", przeciw zdrajcom 
sprawy ludowej. Na rynku odprawiona 
została msz.a połowa, poczem odbyła się 
uroczystość poświęcenia sztandaru stron 
nictwa; wicie gwoździ nadesłali oficero­
wie Wojsk Polskich—synowie chłopscy.

W SIERPCU.
Jak już podaliśmy wczoraj, w pocho­

dzie i zgromadzeniu uczestniczyło po­
nad 2.000 ludzi. Przemawiali ob. ob. J. 
Woźnicki i Białoskórski, Gdy prezydjum 
zgromadzenia udzieliło głosu tow. F. ' 
Tułodzieckiemu, który chciał powitać 
tłumy chłopskie, na rynku zgromadzone 
imieniem robotników sierpeckich, — 
orzedstawicie! policji r.ie pozwolił na to. 
Po pochodzie, który przeszedł ulicami 
miasta wśród dźwięków „O, cześć wam, 
panowie magnaci!...1 tłumy się rozeszły 
w spokoju, wznosząc okrzyki „niech ży­
je Str. Ludowe!" i „niech żyje P. P. S."

Na samym początku zaszedł komiczny

Pierwszą ratę zapłacili robotnicy w 
postaci obniżki płac. Przywódcom 
„Zespołu Pracy" serdecznie podzię­
kowano za uniemożliwienie walki.

Zaczęli następnie kapitaliści za­
biegać około drugiej „ra/y". Zado­
wolili się zrazu wypowiedzeniem na 
G. Śląsku umowy ramowej na 1 
kwietnia b. r.

W czasie pamiętnej bohaterskiej 
walki górników w Zagł. Dąbrow- 
skiem i Krakowskiem nie zaczynali 
kapitaliści rozgrywki, aby nie dole­
wać oliwy do ognia na G. Śląsku. 
A później znowu zajęci byli reduk­
cjami załóg i zamykaniem kopalń, 
wreszcie toczyli walkę o zatrzyma­
nie pieniędzy z obniżki płac, prze­
znaczonych do funduszu eksporto­
wego.

Słowem zwlekali z wysunięciem 
„propozycji" zmian w umowie, mi­
mo, że termin wypowiedzenia upły­
nął, jak powiedzieliśmy, w dniu 
1 kwietnia b. r.

Dopiero na dzień 12 maja zapro­
sił Związek Pracodawców związki 
zawodowe na układy, na których 
przedstawiono na piśmie projekt 
zmiany umowy zbiorowej na Górnym 
Śląsku. W projekcie tym kapitaliści 
chcą skasować względnie zreduko­
wać do minimum wszystkie świad­
czenia, a mianowicie żądają:

1) przedłużenia czasu pracy z 6 na 
8 godzin przy robotach w tempera­
turze 28 stopni C. za wyjątkiem 
przodka,

2) zniżenia dodatków za nadgodzi­
ny i naddniówki z 25% na 15%, z 
50% na 25% i ze 100% na 50%,

3) zmniejszenia płatnych urlopów: 
z 3-ch i 4-ch dni na 2 dni, z 5 i 6 dni 
na 3 dni, z 7 dni na 4 dni, z 8 i 9 dni 
na 5 dni, z 10, 11 i 12 dni na 6 dni,

4) za narzędzia górnicze i rze­
mieślnicze, dostarczane dotychczas 
bezpłatnie — żądają zapłaty według 
kosztów własnych,

5) deputąty węglowe chcą kapita­
liści zmniejszyć: z 7 fon na 5 fon, z 
6 ton na 4 tony, z 4 ton na 3 fony, 
z 2 ton na 1 tonę, z 2 H ton na IY2 
tony, z 3 ton na 2 tony,

6) znieść wszystkie dogodniejsze 
warunki pracy i płacy, od ustalo­
nych w umowie.

Oto zgrubsza żądania kapitali­
stów.

Centralny Związek Górników od­
rzuci! kategorycznie wszelkie pro­
jekty pogorszenia i naruszenia praw 
i zdobyczy socjalnych i wysunie żą­
dania poprawy dotychczasowej umo­
wy.

„Zespół Pracy”, zdradzając walkę 
w obronie płac, zapowiadał, że bę­
dzie bronić umowy. Czem teraz wy­
kręci się od zapowiadanej walki? 
Chyba znowu zda się na łaskę arbi- 
tiażu. Tylko teraz będzie trudniej, 
gdyż ostatnie postępki „Zespołu" o- 
tworzyły oczy klasie robotniczej na 
właściwą jego rolę.

St. Bocian.

Przegląd prasy
ECHA POBYTU FASZYSTÓW WŁO­

SKICH W POLSCE.
Arcyuroczyste powitania, jakie czyn­

niki oficjalne zgotowały w Polsce wy­
cieczce faszystów włoskich, nasuwają 
naszemu bratniemu „Naprzodowi" na­
stępującą trafną uwagę.

D em onstracyjne podejm owanie faszy­
stów  w łoskich w Polsce jes t ak tem  p o ­
litycznym, którego sensu trudno dociec. 
„W ielka rada" faszystow ska w ypow ie­
działa  się za rew izją trak ta tó w  pokojo­
wych, iktórym Polska zaw dzięcza swą 
niepodległość. Mussolini finansuje ruch 
hitlerow ski w  Niemczech, dążący do o- 
debran ia  polsce Pomorza i Górnego 
Śląska. Po 'ityka zagraniczna W łoch 
faszystowskich jest w yraźnie zoriento­
w ana przeoiw  Francji, dotychczasow ej 
sojusznicy Polski.

Oczywiście, że wojaż ekipy faszystów 
skiej po MałopoLsce zachodniej, spo­
wodował nowy paroksyzm usłużnego 
entuzjazmu w organie p. posła Marjana 
Dąbrowskiego. Włosi są fotografowani 
przez reporterów „koncernu prasowego” 
I. K. C. — „Tajny Detektyw", en face 
i z profilu, solo i grupami w towarzy­
stwie roamaitych prowincjonalnych 
„MussoUniąt" domowego chowu — oko­
ło zaś całej tej podróżniczej imprezy 
czyni „Kurjerek" nieprawdopodobny 
huczek. Czyżby on miał na celu odwró­
cenie uwagi czytelników, od pewnego 
przykrego procesu, który się właśnie 
zakończył w warszawskim sądzie okrę­
gowym...?

O procesie tym. którego bohaterem 
był, jak wiadomo, p. poseł Marjan Dąb­
rowski, czytamy w „Gazecie Warszaw­
skiej" następujący ciekawy szczegół.

W maju 1925 r. p rofesor S tefan  Dą­
brow ski (poseł narodow o - dem okraty ­
czny) w yjechał do Paryża, gdzie naw ią­
zał bliższą znajomość z byłym  p rezy ­
den tem  Francji, M illerandem, k tó ry  za­
in teresow ał się  żywo spraw am i rew izji 
konstytucji polskiej, Po pow rocie do  
kraju, prof. D ąbrow ski pozostaw ał w 
korespondencji z prezydentem  Mflle- 
randera. W m aju 1926 p. S. D ąbrow ski 
w ysłał d o  p rezydenta  MiMeranda list, w  
którym  informował go o pro jek tach  re ­
wizji konstytucji i p rosił o  nadesłan ie  
mu mowy prezydenta  w  spraw ie obrony 
polskiej granicy zachodniej. List ten nie 
został doręczony proł. DąbfOwsUemn, 
natomiast w  sierpniu 1926 ukazała  się w  
„Ilustrowanym  K urjerzc Codziennym" 
odbitka fotograficzna listu prezydenta 
M llleranda. Pod odbitką zam ieszczono 
napie, że jeot to  list p rezydenta MiWe- 
randa do  po®. M arjana Dąbrowskiego... 
L ist ten, k ierow any do  prof. D ąbrow ­
skiego, nigdy mu m e został zwrócony.

Piękna historja, jakby dosłownie prze
pisana z Tajnego Detektywa". List—
który go nie doszedł... Doskonała ponad­
to ilustracja poziomu i metod praso­
wych „Kurjerka" krakowskiego...

PRZEKLĘTE MIASTO.
Oczywiście — Żyrardów. Pisze o 

niem w „Expressie Porannym" p. St. 
Dzikowski.

O ddaw na już w szystko tu ta j zam arło. 
H andel skurczy ł się do  minimum. C hło­
p i okoliczni, dowożący żywność, omijają 
Żyrardów, jak m iejsce zapow ietrzone. 
L okale rozryw kow e zostały zam knięte. 
Dom robotniczy p rzes ta ł istnieć. Jakby  
d la  pogłębienia tego upadku, b iura za­
rządu fabryki zostały  przeniesione do 
W arszaw y. Na miejscu zostało  ty lko  
kilku drobnych urzędników, kilku św ie­
tnie p łatnych  zagranicznych „speców ” i 
d y rek to r adm inistracyjny p. W aśkie- 
wicz, k tó ry  od pew nego czasu choruj® 
i nie opuszcza swojego pałacyku, uk ry ­
tego w  niedostępnym  parku . O godz. 9 
w ieczorem  ruch w szelki ’ - ‘aje. Połow a 
m iasta tonie w ciem nościach, albowiem 
fabryka nie ośw ietla ani swoich poeesyi, 
ani swoich ulic. W  m V rikan iach  ro ­
botniczych jest głucho, ciemno i bezna­
dziejnie.

Przeklęte miasto! miasto nędzy i 
wyzysku.

Odbywa się tutaj, jakby w niesamo- 
w item  laboratorium , jedno z najs trasz­
liwszych dośw iadczeń naszego życia p o ­
wojennego. W idzimy biednego, b ezro ­
botnego człow ieka, w plątanego w  o rb i­
tę  m iędzynarodow ych spekulacyj han­
dlow ych i przem ysłowych, widzim y p a ­
dającego po raz w tóry  w w alce ze zw y­
cięską, przez najnow sze w ynalazki w y­
pieszczoną maszyną, widzimy w  tym  
m ałym  św iatku żyrardow skim  ro zp ę ta ­
nie się w szystkich wiellkoświatowych 
huraganów  i widzim y w reszcie zimne, 
nieubłagane okrucieństw o ludzi obcych, 
albo tych ludzi obcych najem ników, 
k tó rzy  rządzą  się na okraw ku polskie: 
ziemi, tak , jaik w  kraju  podibitym, tak  
jak w  afrykańskiej kolonjL

W.

Wieś przeciw „sanacji”
Wielkie Manifestacje Stronnictwa Ludowego podczas Zielonych Świątek

incydent. Niejaki p. Markowski, agita­
tor p. Kulisiewicza, zapragnął urządzić 
obchód „konkurencyjny". Przyniósł 
skądś stary sztandar zielony dawnego 
Str. Chłopskiego i zaczął przemawiać 
na placu zaraz po nabożeństwie. Chło­
pów zebrała się gromada duża, Słuchają. 
Aż tu jak ktoś wrzaśnie z tłumu, gdy p. 
Markowski zaczął chwalić „sanację":

„bójta się Boga, chłopy! toż to bebe­
chy! to nieprawdziwe ludowce!..."

Trzeba było obserwować plac... Tłum 
tak uciekał od niefortunnego mówcy, 
jakgdyby się bał... zarazy. Tak wielką 
jest „popularność" imienia B. W. R.

W KAMIENIU POD KALISZEM.
Zebrało się do 1500 ludzi, dwie orkie­

s try , trzy oddziały straży ogniowej, ban- 
derja kanna. Przemawiał i przyjmował 
defiladę pochodu ob. senator Janu­
szewski. Okrzyki na cześć demokracji 1 
Rządu Robotniczo - Włościańskiego, a 
przeciw „sanacji" trwały nieprzerwanie.

* *
*

Starcfe tragiczne nastąpiło, jak 'dono­
siliśmy, w Lubli, w powiecie krośnień­
skim. Włościanin Franciszek Czernicki 
zmarł na skutek rany w pierś od kuli 
karabinowej. W powiecie panuje na tem 
tle duże wzburzenie.

Książka o radosnej twórczości
Wpadła mi do rąk cudowna książ­

ka, dla której najodpowiedniejszym 
tytułem byłby nagłówek niniejszej no­
tatki. Książka o radosnej twórczości 
oczywiście nie o tej radosnej twór­
czości, którą stale zaopatrujemy w 
cudzysłów. Niema ona nic wspólnego 
z tą „radosną twórczością ', która od 
sześciu lat kością w gardle nam stoi, 
a przeciwnie, pozwala nam na parę 
godzin oderwać się od ponurej rze­
czywistości współczesnej i zmusza 
nas do wiary, że pomimo wszystko, 
pomimo faszyzmu, pomimo hitleryz­
mu, pomimo alcaponizmu, pomimo 
szału zbrojeń, szału morderstw, sza­
łu oszustw, pomimo powracającej pod 
wysokiemi protektoratami fali ciem­
noty, wstecznictwa i reakcji — pomi­
mo, a nawet wbrew tvm wszystkim

DOKTOR MEDYCYNY

H. SCH0ENMAN
ul. Hortensji 6 (obok poczty Główne).

teł. 636-77. Specjalność 
niem oc płciowa, w eneryczne, skórne. 

A nalizy krwi. Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa

L eszn o  53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie­

płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł.

LECZNICA SPECJALNA
b . A sy sten ta  Kliniki B erliftsk iel

D-ra med. D. GISERA
Chmielna V I

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w en ery czn e  (sp e c j. cho- 
n iczne), pęcherza i n iem oc płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. D iatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia; 9—2 i 4—9. PORADA Zł. 4

hamulcom, myśl ludzka pracuje i 
prze naprzód niepowstrzymanym 
zwycięskim pochodem.

Już nie z dnia na dzień, ale z go­
dziny na godzinę mnożą się świato- 
l>urcze wynalazki, z których niemal 
każdy przed pół wiekiem stanowiłby 
epokę i punkt zwrotny w dziejach 
ludzkości. 1 lubo daleko jeszcze do 
ginącego w obłokach wierzchołka 
drzewa poznania, to przecież plon 
jest ponad wszelki wyraz obfity.

W  laboratorjach międzynarodowej 
nauki dzień w dzień odkrywają się 
nowe prawdy i walą się w gruzy 
prawdy stare, dogmaty uświęcone, 
pewniki niezbite. Budujemy giganty­
czne teleskopy, przy których pomocy 
sięgniemy wzrokiem „wgłąb" wszech 
świata; mierzymy temperaturę 
gwiazd, wynoszącą na powierzchni 
1200 stopni; otrzymujemy z kosmosu 
odbicie fal radjowych; stopniowo 
opanowujemy czas i przestrzeń; pio­
runami bombardujemy i rozwalamy 
atomy.
Nie wiem, kiedy wyszła z druhu ksią 

żka BRUNONA W IN AW ER A „DO­
DATEK NAD ZW YCZAJNY": wczo­
raj, przed rokiem czy przed trzema 
latami. Dzisiejsi wydawcy starannie 
ukrywają wiek książki po wydaniu, 
jakgdyby to była panna przed wyda­
niem. Nie zmienia to postaci rzeczy, 
że książkę czyta się, pochłania się 
jednym tchem, jak... Nie chcąc uchy­
bić ani autorowi, ani jego dziełu, nie 
dodaję, „jak najsensacyjniejszy ro­
mans kryminalny" .

Autor jest nietylko egzaltowanym 
entuzjastą nauki, ale ponadto znako­
mitym feljetonistą i satyrykiem, ob­
darzonym bogatą fantazją i błyskotli 
wym stylem. Te zalety razem wzięte 
sprawiają, że takie „Dodatek nad­
zw yczajny‘ zaliczyć należy do pro­
duktów prawdziwej radosnej twórczo 
ścl, a jedyny żal, jaki ma się do 
Winawera, to ten, że już na 157 stro­
nie dopisał brzydki wyraz „koniec*.

X. Y. Z.
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Oalsze zaburzenia w Bombaju i Kalkucie
Londyn, 17 maja (ATE.). Donoszą z 

Bombaju, że rozruchy mimo wzmocnie­
nia miejscowej policji przez silne od­
działy wojskowe — trwają w dalszym 
e:ągu, a nawet objęły już dzielnicę prze­
mysłową miasta.

Zamieszki pomiędzy muzułmanami a 
hindusami w dniu wczorajszym ogarnę­
ły również Kalkutę. Podczas krwawego 
starcia przeciwników policja była zmu­

szona oddać kilka salw w walczące par- 
tje. Tłum przyjął groźną postawę wobec 
policji i przypuścił formalny szturm do 
oddziału policyjnego. Ogółem zostało ra 
nionych 30 osób. w liczbie tej angielski 
główny komisarz policyjny Kalkuty oraz 
cały szereg wyższych urzędników poli­
cji. Dopiero silne oddziały policyjne 
zdążyły przywrócić porządek.

Wyprawa włamywaczy na ambasadę
angielską

Strzały i pościg po dachach
Onegdaj w  no cy  szajka w łam yw aczów  

planow ała dokonać zamachu na w ydział 
handilowy am basady angielskiej przy ul. Pięk  
nej 6. D ozorca nocny C zesław  Szumski za­
uw ażył, iż po kroksztynach, a następnie na 
d aszek  hollu i w reszcie  po piorunochronie  
dosta ło  się  na dach 2-go p iętra dw óch o- 
pryszków . W tedy dop iero dozorca w szczął 
alarm. Gdy jeden z opryszków  schodził z 
dachu na balkon, Szumski w ystrzelił 3 razy  
z rew olw eru. Na odgołs strzałów  nadbiegł 
posterunkow y Karol Cholewa. Policjant 
w drapał s ię  na p łot m urowany, z którego  
zeskoczył i doznał nadw erężenia prawego  
staw u barkow ego. U jętego opryszka, wraz 
z 4 dużem i workam i, linką, oraz parą ka­
m aszy porzuconych przez drugiego złod zie­
ja, odprow adzono do 9-go komisarjatu. Na 
m iejsce oprócz całei służby uzbrojonei w  
sztuccry  i inną broń m yśliw ską przybyła  
policja, która dokonała  szczegółow ych  oglę 
dzin na całym  teren ie  i ogrodzie, lecz  dru­

giego złodzieja nie znalazła. Dopiero w kil­
kanaście godzin później, t j. wczoraj o g 15 
lokaj p. Róży T yszkiew iczow ej Józef Ma- 
tulis, siedząc w kuchni sw ego  m ieszkania  
(M atejki 5) zauw ażył, iż pęka tynk, oraz 
usłysza ł trzask trzciny i pękających desek . 
Przerażony lokaj pob ieg ł na strych, lecz  n i­
kogo tam nie znalazł. Mimo to zaw iado­
m iono policję 9-go komisarjatu. Pow tórnie  
udano się na poddasze i dach posesji sąsia ­
dującej z am basadą angielską i w  samym  
kącie w  rurze blaszanej znaleziono sk u lo ­
nego i naw pół om dlałego drugiego złod zie­
ja — bez obuwia. 7. wyjaśnień ujętego w y ­
nika, że chciał on zrobić otw ór w  pod ło­
dze, a następnie przez sufit dostać s ię  na 
klatkę schodową, lecz  pom ylił się i trafił 
na kuchnię. Otwór robił przez d łuższy czas, 
posiłkując s ię  znalezioną na poddaszu b la­
chą. Zaznaczyć wypada, iż jest to  już trze­
cia wypraw a złodziejska na wspom nianą 
ambasadę.

D y m  t y t o n i o w y  n i e  b ę d z i e  w i ę c e j  s z k o d l i w y
W  szelkie trujące składniki dymu tytoniowego 

U  nieszkodliwione zostały ostatnim wynalazkiem,
U  suwającym swą doniosłością w dziedzinie gilziarstwa 
S  pontanicznie wszelkie dotychczasowe iluzje,
T  amujące rzekomo dopływ do płuc:
KT ikotyny, spirydyny i innych szkodliwych olejków 

I  teraz, palacze, W asze zdrowie,
K  tóre dla każdego jest cenne i drogie

[ z o l u j e  od  t r u c i z n  rewelac. gilza, której nazwę znajdziesz obok

PO NABYCI A WE WSZYSTKICH SKŁADACH TYTONIOWYCH

Bruening przed parlamentem

Zdjęcie z obrad Parlamentu Rzeszy Niemieckiej. Na trybunie stoi 
kanclerz BrUning.

Pamięci A lberta Thomas
Daliśmy już ocenę niezwykłej postaci 

Alberta Thomas na szpaltach „Robot­
nika* . Zasługuje ta postać na możliwie 
wszechstronne omówienie. Dlatego chęt­
nie zamieszczamy artykuł tow. Izy Zie­
lińskiej, uzupełniający doskonale oby­
dwa poprzednie. Red.

Tragiczny z,gon prezydenta Francji 
przysłonił i odwrócił nieco uwagę ogó­
łu od niepowetowanej straty, jaką po­
niósł świat pracy przez śmierć niespo­
dziewaną Alberta Thomasa. Odbiła 
się ona bolesnem echem przedewszyst- 
kietn w organizacjach zawodowych i 
partjadh socjalistycznych wszystkich 
krajów, odczuwają też ją szczerzy zwo­
lennicy postępu społecznego i pokoju. 
Niewątpliwie jednak dopiero historja 
wyznaczy mu właściwe miejsce, obej­
mując całokształt jego pracy i niespoży­
tych zasług, z  których przy swej pro­
letariackiej prostocie nie umiał siię cheł­
pić, ani też otaczać rozgłosem. Już dziś 
jednak stwierdzić trzeba, że odegrał om 
ogromną rolę w dziejach prawodawstwa 
robotniczego, że dla zbliżenia ery spra­
wiedliwości społecznej oddał całą swą 
inteligencję, nadzwyczajną erudycję i 
niepospolitą umiejętność pracowania.

Na wieść o jego przedwcz esnym zgo­

nie nadeszły ze wszystkich stron świa­
ta telegramy, a jednocześnie wszędzie 
zadają sobie pytanie: Kto będzie dalej 
prowadził dzieło Thomasa? Czy znaj­
dzie się człowiek, któryby łączył w so­
bie zdolności męża stanu, dyplomaty, 
administratora i działacza? Kto potra­
fi tyle pracować i być tak niezwykle 
wytrwałym? A co jeszcze ważniejsze 
kto będzie ożywiony tak' gorącą i nie­
złomną wiarą w lepszą przyszłość, kto 
będzi* posiadał tę umiejętność obcowa­
nia z klasą robotniczą bez schlebiania 
jej i bez demagogicznej frazeologji?

Nie olśniła Thomasa karjera ani wy­
sokie stanowiska, pozostał do ostatnie­
go tchnienia wierny ruchowi zawodo­
wemu, partji socjalistycznej, a nawet 
swej małej mieścinie Champigny - sur- 
M ame, gdzie się urodził, gdzie zmał 
wszystkich i gdzie zgodnie z jego wolą 
pochowany został.

Miał on wiele cech wspólnych z Jau- 
res‘em, z którym łączyła go długolet­
nia wierna przyjaźń. Ukończywszy jak 
Jaures swe studja w tej niezrównanej 
uczelni, jaką jest Ecole Normale Su- 
perieure, przejąwszy się do głębi ideo­
logią Lucjana Herr, który tak potężny 
wpływ wywierał na swych wychowań-

maj w kraju
Nowe Miasto

Na rynku zebrały się tłumy w ilości 
około 2500 ludzi. Gdy zabrał głos tow. 
Śłuszek, policja oświadczyła, że ma roz­
kaz, aby nie dopuścić do wiecu.

Nie pomogły interwencje; p. bur­
mistrz najzupełniej bezprawnie odmó-

207-ma konfiskata 
„Robotnika"

PierwrJze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za koń­
cowe ustępy korespondencji, omawia­
jącej stosunki w łódzkiej Kasie Chorych.

Jest to 207 - ma konfiskata naszego 
pisma za rządów sanacji.

Zwycięski strajk chłopów
w  Mińsku Mazowieckim

Strajk chłopów w Mińsku Mazowiec­
kim, o którym pisaliśmy w poprzednich 
numerach „Robotnika", zakończył się 
zupełnem zwycięstwem strajkujących. 
Solidarna postawa chłopów zmusiła 
Magistrat do obniżenia cen postoju i o- 
płat targowych o 30 proc,

W Łowiczu strajk trwa dalej.

Krwawe zajście w Lobii
Otrzymaliśmy od Stronnictwa Ludo­

wego komunikat o obchodzie Święta 
Ludowego w dniu 15 maja r. B. w Lubli 
pow. krośnieńskiego.

Podczas obchodu tego raniony został 
włościanin Franciszek Czernicki, który 
zmarł wskutek otrzymanej rany.

Komunikatu w całości ze względów 
cenzuralnych wydrukować nie możemy.

Zatarg w  plekarstwie
Piekarze  zerwal i  umowę zbiorową
Umowa w przemyśle piekarskim w War­

szawie zawarta została do dn. 1 paździer­
nika z tern, że ma być wymówiona na je­
den miesiąc naprzód.

Tymczasem majstrowie wymówili umowę 
na dzień 1 czerwca, co sprzeczne jest z za­
wartemu w niej przepisami.

W czoraj odbyła s ię  w  tej spraw ie w in­
spek toracie  pracy I okręgu konferencja, 
ale majstrowie nie przybyli, zawiadamia­
jąc robotników, że obstają w dalszym ciągu 
przy wypowiedzeniu umowy.

Przedstawiciele robotników oświadczyli, 
że postępowanie majstrów jest bezprawne, 
oraz że faktu wypowiedzenia nie przyj­
mują do wiadomości. Stwierdzili oni rów­
nież, że notatki w „Kurjerze Czerwonym'' 
dowdzące, jakoby robotnicy złamali umowę, 
co upoważnia majstrów do wypowiedzenia 
jej — są najzupełniej bezpodstawne.

Potwierdził to również inspektor pracy, 
podkreślając, że nie było faktu złamania 
przez robotników umowy.

Inspektor pracy przyłączył się ,do stano­
wiska przedstawicieli związków zawodo­
wych, iż wymówienie umowy zbiorowej na 
dzień 1 czerwca jest bezprawne.

Murarze i cieśle
Z powodu strajku, omijajcie Lwów!

ców, nile korzysta z prerogatyw, jakie 
mu dawał wysoki stopień naukowy 
(agrege d'histoire et de geographie), a ­

wił zezwolenia na wiec i pochód. Za­
znaczył przytem, że... konstytucja ist­
nieje tylko na papierze {!), wobec tego 
pomimo, iż Konstytucja gwarantuje 
wolność zgromadzeń, on może nie dać 
zezwolenia!! Wobec takiej interpreta­
cji Konstytucją przez burmistrza, odby­
ło się zebranie w lokalu zamfkniętym. 
Policja z karabinami i pałkami gumo- 
wemi patrolowała przed domem.

Lida
W dniu 1 maja odbył się wiec, który 

zagaił tow. Bauer, referował tow. Sko­
wroński.

Toruń
Odbył się tu imponujący obchód, na 

który złożyły się: Akademja, wiec i po­
chód. W pochodzie wzięło udział oko­
ło 3.000 ludzi. Na Akademji i wiecu 
przemawiał tow. dr. Pehr.

Wąbrzeźno
Manifestowało 1500 ludzi. Wiec za­

gaił tow. Janeński, referował tow. Dy­
bowski,

Piotrków
Na placu Kościuszki odbyło się wie­

lotysięczne zgromadzenie z przemówie­
niem tow, B. Kona; następnie, na Aka­
demji przemawiali tow. tow. Fiszer i 
Krupa.

Wolbrom
W pochodzie i wiecu manifestowały 

olbrzymie masy ludzi. Obchód odbył się 
wspólnie z Bundem. Na wiecu prze­
mawiali tow. tow, Dziekan, Goldszmidt 
i Kindler.

Zakroczym
Do zgromadzonych na rynku w licz­

bie 800 ludzi przemawiali ttow. Piąt­
kowski i Gładziński. Również odbył się 
pochód.

i M M

Pogrzeb
tow. Józefa Siemiątkowskiego

W dn  16 b. m. odbył się pogrzeb 
tow. Józefa Siemiątkowskiego.

Wyrazem czci dla zasług przedwcze­
śnie Zmarłego był las czerwonych 
sztandarów, zgaszonych głęboką czer­
nią żałoby, było mnóstwo kwiatów i 
wieńców, oraz tłumy, uczestniczące w 
tej smutnej uroczystości. Na wyróżnie­
nie zasługiwał wspaniały wieniec z 
czerwonych róż od dzielnicy powąz­
kowskiej P. P. S, i Klubu powązkow­
skiego T. U. R., oraz wspaniała więź 
czerwonych kwiatów od „Starej Gwar- 
dji Powązkowskiej”.

Nad otwartą mogiłą tow. Siemiąt­
kowskiego, na cmentarzu Brudnow- 
skim, chór fabryki karabinów wykonał 
pienia żałobne. W imieniu W, O, K. R. 
żegnał zmarłego tow. Fotek, imieniem 
dzielnicy P. P, S. „Powązki" tow. M. 
Chodźko oraz imieniem Klubu T. U. R.; 
tow. Jędrzejewski. W prostych słowach 
scharakteryzowano życie nieodżałowa­
nej pamięci tow. Jóźka.

Ostatnie grudki ziemi spadały na 
trumnę wśród łkań najbliższych i przy­
jaciół przy dźwiękach nadewszystko u- 
kochanej przez zmarłego pieśni „Mię­
dzynarodówki".

Przesilenie gabinetowe w Belgji
Bruksela, 17 maja (PAT). Rząd po­

dał się do dymisji,
Paryż, 17 maja (ATE,), Z Brukseli do­

noszą, że powodem ustąpienia gabinetu 
belgijskiego były różnice zdań pomię­

dzy liberalnemi członkami rządu a fla- 
mandzkiemi katolikami, zasiadającemi w 
gabinecie, w sprawie flamandyzacjt 
szkolnictwa.

■M M *

Zamarłe porty

W skutek szalejącego kryzysu we 
wszystkich portach angielskich stoją 
bezczynnie tysiące okrętów. Nawet 
słynne olbrzymy morskie „Maureta-

OSTATNIE PRZEDŚMIERTNE 
CIE THOMAS*A.

ZDJĘ-

le wstępuje do redakcji „Humanite”, 
gdzie mu Jaures powierza dział ruchu 
zawodowego i spółdzielczego. Pierwszą 
jego pracą młodocianą była ta „Hiistoi- 
ne tfu travail” (Historja pracy), która 
weszła do wszystkich bibliotek szkol­
nych. Później pisze o Baboeufie, o ru­
chu zawodowym niemieckim i wreszcie 
opracowuje historję drugiego cesarstwa 
w „Histoire Socialiste” wychodzącej pod 
redakcją Jauresa. Karjerę polityczną 
rozpoczyna od tego, te  wchodzi jako 
jedyny socjalista do rady miejskiej w 
Champigny (1904), a po sześciu latach 
tamże wybrany zostaje na deputowane­
go. Podczas wojny bierze udział w 
rządzie w gabinecie Brianda obok so­
cjalistów tej miary co Sembat i Guesde. 
a przy podpisywaniu traktatu  W ersal­
skiego żąda utworzenia międzynarodo­
wego organu dla ochrony pracy i myśl 
swoją wciela, organizując Międzynaro­
dowe Biuro Pracy.

W roku 1919 przyjaciele Jaurćsa na­
kłaniają go do przyjęcia kandydatury 
w okręgu departamentu Taru, rep re­
zentowanym niegdyś przez Jauresa, zo­
staje też wybrany, ale już w roku 1920 
zrzeka się mandatu, aby się wy­
łącznie poświęcić ukochanej instytucji. 
Odtąd też wszystkie jego usiłowania ma 

• ją na celu poznanie i zgłębienie wszyst­
kich zagadnień świata pracy na gruncie j

nja“ i „Homeric" — jak to widać 
na nasizej ilustracji korzystają z 
przymusowego odpoczynku.

międzynarodowym. Ożywia wszystkich 
swoją wiarą, usiłuje wzniecić zaintere­
sowanie rządów, pracodawców, związ­
ków zawodowych, mówi, pisze, przeko­
nywa i podróżuje, zwiedzając wszystkie 
kraje europejskie, Amerykę północną i 
południową, wreszcie Wschód. Nie od­
rywa się jednak ani na chwiłę od spraw 
swego kraju, nie obcym mu jest naj­
drobniejszy przejaw walki zarówno kon­
federacji pracy jak i partji socjalistycz­
nej, dla tego też w chwili wyborów o- 
statnich musiał być w Paryżu.

Przed kilku miesiącami rodzinne jego 
miasteczko Champigny, zawezwało go 
na uroczyste otwarcie domu ludowego, 
wzniesionego z wielkim komfortem
przez socjalistyczną radę miejską z
przerobionego na ten cel klasztoru. Za­
pytywany co myśli o kryzysie, jakie wi­
dzi jego rozwiązanie, zaczął od tego, 
że należy przedewszystkiem bronić nie­
ustępliwie wszystkich zdobyczy klasy 
robotniczej, rozwiązanie zaś nie może 
być inne, jak oparte na przebudowie 
społecznej na zasadach sprawiedliwoś­
ci, wszelkie inne będzie bezskutecznie. 
Słowa te, wypowiedziane z ogromną
siłą zostawiły niezatarte wspomnie­
nie...

Iza Zielińska.
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Ze stosunków w Kasach Chorych na Wileńszczyźnie
Defraudanci i defraudacje. — Komisarskie „oszczędności**

(kor. własna).

Zrujnowanie Kas Chorych na W ileń­
szczyźnie datuje się od czasu, gdy to w 
imię , radosnej twórczości", usunięto z 
Kas Chorych „partyjników" i obsadzo­
no w szystkie stanow iska ludźmi z obo­
zu wiadomej „ideologji".

Głośny b. komisarz płk. Hertel i jego 
adjutanci: Krukowski Aleksander, b. se­
kretarz  Powiatowej Kasy Chorych na 
w ojewództwo wileńskie, b. sekretarz 
K om itetu W yborczego B. B. W. R. na 
O kręg W ileński (skazany na dwa lata 
więzienia za przywłaszczenie i roz. 
trwonienie 30 tysięcy złotych na stano­
wisku dyrektora Kasy Komunalnej w 
Zamościu); Szukiewicz Józef, b. inspek­
tor szkolny i b. zastępca starosty w No­
wogródku (przesiedział 3 y2 miesiąca w 
więzieniu na Łukiszkach za defrauda­
cję w Kasie Chorych w Nowej Wilej- 
ce), Józef Ginther, b. w izytator szkolny 
(skazany na 6 miesięcy więzienia za 
nadużycia w Kasie Chorych w Land- 
warowie); Borowitz (przebywający w 
więzieniu za nadużycia w Kasie Cho­
rych w Postawach); Tadeusz Diszlajtis, 
b. buchalter Kasy Chorych (skazany 
wyrokiem Sądu za fałszowanie kwitów  
i wpisów) i kilku innych, stanowili w ła­
dzę w Kasach Chorych.

.Jest jeszcze sporo nierozpatrzonych 
spraw  w Sądach.

Nikt jednak nie zajął się w Kasie u- 
staleniem  kto ponosi winę za straty  
m aterjalne, sięgające setek tysięcy zło­
tych, a spowodowane złą gospodarką i 
niedbalstwem .

Zapytujemy co się stało z wekslami, 
złożonymi przez firmę: L. I. Singer, na 
sumę 20 tysięcy złotych, k tóre przeszło 
rok leżały w biurkach buchaltcryjnych, 
jako „zapomniane weksle" (w roku 
1930 urzędnicy prowadzili wybory, 
w ięc można było o tern zapomnieć!)? 
Co się stało  z wekslami na sumę 30 ty ­
sięcy zł., wystawionych przez W oropa- 
jewskie Zakłady Przem ysłowe? Obie 
firmy zbankrutow ały. Kto ponosi odpo­
wiedzialność za firmę: P io tr Stabrow-
ski i S-ka (conto VIII-136), D. H. Mali­
nowski i S-ka, oraz conto VII-95 k tó ­
rym weksle (na sumę 15 tysięcy 300 
zł.!) Kasa Chorych wykupiła bez pro-

Zatarg w „os ta tn ie j Posłudze'*
Między pracow nikam i a zarządem  

przymusowym T-w a „Ostatnia Posłu­
ga" pow stał ostry zatarg na tle zale­
głości z tytułu niewypłaconych pensji, 
wynoszących około 12.000 zł.

Tę zwłokę w  w ypłacie zaległości 
tłomaozy „komisarz rządowy" T ow a­
rzystwa, adw. Szatensztajn, tern, że 
dotychczas (t. zn. przez szereg m iesię­
cy!) nie zdążył się zapoznać z listą za­
ległości.

„Urzędow anie" p. „kom isarza" trwa 
już od 18 grudnia 1931 r. i — jak sły ­
chać — stan finansowy Towarzystwa 
jest zadawalniający, ale, zamiast w y­
płacić należności pracownikom, pienią­
dze składa się do banku...

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbow o 7 ■  p«cz. S. I. 10

P otężny  przebój p ro d u k c ji 1932/1933 r.

Królowa Podziemi
N ow y w ie lk i sukces u lu b ien icy

J o a n . C r a w f o r d

■film tle znanej a fery  szp iegostw a 
w A uslrji

ika  Redli
KINO
DŹWIĘK. K o m e t

C hłodna 47 A l Pocz. g. 5. 
Miedz. g. 3

Ma s c e n i e  w y s t ę p y  a r t y s tó w .

gfcSKff M I E J S K I
Początek  seansów : 6, 8, 10.

ANNA ONDRA 
VLASTA BURIAN
w  szam pańskiej kom edji

„ON I JEGO SIOSTRA"
C eny m iejsc od  50 groszy.

m ajestic
n o w y  ś w i a t  43  

p o c z e t .  0 g. 
6, 8, 10

F ilm  d la  w s z y s tk ic h !

C eny b ile tów  
d la  m łodzieży  1 zł.

N adprogram
A k t u a l n o ś c i
d ź w i ę k o w e

Ig rzyska  nam ię tności na  
a ren ie  cyrkow ej, to  film 

dźw iękow y

LUDZIE ARENY
n a jce ln ie jszy  ob raz  św ia ta  
cy rkow ego . W  ro li głów . 

FRANCIS X. BUSHMAN

testów, i którym po raz drugi zrobiono 
ten sam prezent, wykupując weksle 
bez protestu na sumę 13 tys. 600 zł.? 
W eksle zwrócono, nie obliczając pro­
centów od zaległości.

Pracownicy, którzy o tych sprawach 
w ’edzieli, zostali w szczególny sposób 
przez obecne władze Kasy pozwalniani 
z zajmowanych stanowisk.

W Lidzie Komisarzem Kasy był p, 
Gołębiowski, który od objęcia rządów 
nie opłacał z reguły składek na rzecz 
Kasy do maja 30 r„ natom iast przez ca ­
ły czas korzystał z pomocy lekarskiej, 
wypisując sobie i swojej rodzinie leki, 
przeważnie zagraniczne!! Rachunki za 
leki, które brał, nigdy nie były przesy­
łane do retaksacji. W 1930 r. po op ła­
ceniu składki członkowskiej do Kasy 
Chorych natychmiast została wysłana 
jego żona do uzdrowiska na koszt K a­
sy. Samochód, nabyty dla Kasy, p rze­

ważnie służył do osobistego użytku Go­
łębiowskiego, jego rodziny, gości i t. p. 
Szofer, który zapisywał wszystkie w y­
jazdy, został zmuszony przez Gołębiow­
skiego do zniszczenia księgi rozjazdu; 
zaprowadzono nową, do której wpisy­
wano tylko wyjazdy służbowe. Woźni 
Kasy, w godzinach urzędowych i po u- 
rzędowych, froterow ali podłogi u p. 
Komisarza, maglowali bieliznę myli na­
czynia kuchenne i t. p.

Nic dziwnego, że Kasa Chorych przy 
takiej gospodarce, oraz przy bardzo 
wymownem milczeniu władz nadzor­
czych (którym wiadome są te sprawki!) 
redukują świadczenia do minimum. Le­
karze poprostu „stawają na głowie", w 
jaki sposób chorych nie kwalifikować 
do zasiłków, a potrzebującym leków, 
zapisywać jaknajtańsze środki. Do szpi­
tala chory dostać się może tylko wów­
czas, jeśli ma protekcję.

Wiadomości ze Lwowa
(kor. własne).

FIRMA BACZEWSKI 
WYPOWIEDZIAŁA WSZYSTKIM 

PRACOWNIKOM.
Znana fabryka wódek i likierów  J. A. 

Baczewski we Lwowie przeżywa nie­
zwykle ciężki kryzys. Swego czasu fir­
ma ta  przeprow adziła olbrzymią reduk­
cję robotników, ostatnio zaś wypowie- 
dz:ała wszystkim pracownikom zarów ­
no fizycznym, jak i umysłowym. W arto 
zaznaczyć, iż przedsiębiorstwo to ist­
nieje od 1782 r.

WYROK NA „CZARNĄ SOTNIĘ".
W wyniku procesu członków organi­

zacji „Czarna sotnia", oskarżonych o 
zamach na prof. Kłapouszczaka, w y d a ­
no wyrok, skazujący Bajtałę na półtora

roku ciężkiego więzienia, Hejnasa na 
3 lata, zaś innych na karę od 10 do 21 
dni aresztu.

B. POS. UNDA POD ZARZUTEM 
ZDRADY STANU.

Przed sądem przysięgłych we Lwo­
wie rozpoczęła się rozpraw a przeciw 
b. pos. ukr. ks. dr. Włodzimierzowi 
Pellichowi, któremu akt oskarżenia za­
rzuca zbrodnię zdrady stanu i zaburze­
nia spokoju publicznego, czego miał się 
dopuścić swojemi przemówieniami na 
w :ecach w kilku miejscowościach.

Ks. Pellich do żadnej winy się nie 
poczuwa. Akt oskarżenia oparty jest 
na doniesieniu i zeznaniach funkcjona­
riuszy policyjnych.

Proces o zgromadzenia bezrobotnych
Wyrok uniewinniający

Przed sądem grodzkim w Tarnowie 
odbyła się rozpraw a przeciw ko ttow.: 
Karolowi Nowakowi i Walentemu Kar­
pińskiemu; pierw szy oskarżony był z § 
2 ustawy o zgromadzeniach drugi z § 
305 u. k- o podburzające przemówienie.

Oskarżenie zarzucało tow. Nowako­
wi, iż w dniach 13, 14. 15 i 16 kw ietnia 
1931 urządzał zgromadzenia bezrobot­
nych bez zezwolenia władzy, zaś tow

Karpińskiemu, że na jednem z tych 
zgromadzeń wyraził się: „pójdziemy
wszyscy przed m agistrat i będziemy cze 
kać, aż coś dostaniemy, ale w tenczas 
nie będzie pewny swego życia ani ko­
misarz m iasta ani komisarz policji".

Sąd w trzecim dniu rozpraw y po prze 
słuchaniu świadków dowodowych i od­
wodowych uwolnił tow. N owaka i K ar­
pińskiego od winy i kary.

Prenumerata „Strzelca1' pod presja!

Tow. Szumski przed Sadem
w Krakowie

Tow. dr. Romuald Szumski został za­
sądzony przez sąd w W ieliczce na trzy 
m iesiące aresztu za przem ówienia, 
przeciw rządow e na zgromadzeniu w J a ­
śle i na trzech zgromadzeniach p rzed­
wyborczych w r. 1930 w W ieliczce.

Sąd okręgowy jako odwoławczy w 
K rakowie, rozpatrzyw szy odwołania 
p rokuratora, dr Kozłowskiego, i oskar­

żonego dr. Szumskiego, uwzględnił tyl­
ko odwołanie oskarżonego dr. Szum­
skiego i uwolnił go od występku z para 
grafu 300 i 305 uk., a zasądził jedynie, 
za obrazę czci rządu i policji, na mie­
siąc aresztu. Z tego 12 dni umorzono 
aresztem a resztę 18-dniowego aresntu 
zam ieniono na grzywnę, w kwocie 360 
zł.

„Głos Narodu" p od a je  w ym ow ne 
szczegóły , w jak i sposób  „S trze lcy "  p ro ­
w ad zą  w  K rak o w ie  p ro p a g an d ę  na 
rzecz  sw ego organu:

Zarząd związku strzeleckiego na nr.a 
sto  i pow iat K raków  przeprow adza w 
bardzo znamienny sposób t. zw. „ty­
dzień propagandy prasy. strzeleck :ej" 
W iedząc, że agitacja tak a  na terenie 
ściśle prywatnym , nie urzędowym, by­
łaby zgóry skazana na zupełne fiasko 
działacze strzeleccy poszli inną drogą.

Korzystając praw dopodobnie z popar­
cia władz, rozsyłają do wszystkoch 
szkół karty  zamówienia z „bardzo u- 
przejmą prośbą o zaprenum erow anie ty­
godnika „S trzelec" — organu związku 
strzeleckiego", który to  tygodnik, jak 
odezwa wyjaśnia jest „najpoważniej­
szym tygodnikiem, oświetlającym wszech 
stronnie i w yczerpująco zagadnienia 
obrony Państwa, wychowania fizyczne­
go i przysposobienia wojskowego" (!!).

Akcja związków lokatorskich
Czynne na terenie stolicy związki 

lokatorów  opracowują obecnie wspólny 
mem orjał do władz, który złożony ma 
być poszczególnym ministerjom M e­
morjał ten, bogato ilustrowany liczbami 
porównawczem i w skaże w jak wielkim 
stopniu lokatorzy są obecnie upośledze­
ni w obec nicobniżenia komornego. 
Podczas gn'y w szystko staniało głów­
nie zaś w okresie zredukow anych za­
robków  obniżenie komornego należy do 
w arunków  nieodzownych w  dobie o- 
beonej. Tylko w ten sposób dałoby się 
lokatorom  możność zrównoważenia bud­
żetów, co niew ątpliw ie odbiłoby się 
przychylnie na punktualności w opłaca­
niu podatków  bezpośrednich.

Memorjał związków lokatorskich nie­
wątpliw ie przyczyni się do zaintereso­
wania się w ładz tą doniosłą sprawą.

w *1

WIADOMOŚCI SPORTOWE
PRZED MECZEM TENISOWYM  

POLSKA-ANGLJA
W końcu maja lub w początkach 

czerwca rozegrany zostanie w W arsza­
wie mccz tenisowy o puhar Davisa w 
trzeciej rundzie pomiędzy Polską a An- 
giją. Skład polski jeszcze nie jest usta­
lony, prawdopodobnie w singlach wal­
czyć będą Tłoczyński i Maks Stolarow 
(rezerwa Hebda), a w grze podwójnej 
Jerzy  Stolarow — Tłoczyński.

Dotychczasowy bilans naszych spot­
kań o puhar Davisa nic jest dla nas zbyt 
pomyślny. Ogółem Polska rozegrała 10 
spotkań. Pierwszy mecz pomiędzy Pol­
ską a Anglją w 1925 r. zakończył się 
wynikiem 5:0 dla Anglii.

W  1926 r. Polska wylosowała znowu 
Anglję, przyczem i tym razem  wynik 
brzmiał 5:0 dla naszych przeciwników.

W 1927 r. Polska walczyła po raz
pierwszy z Belgją, Pomimo naszych wy­
siłków i nadziei, mecz przyniósł na;n 
znowu klęskę w stosunku 5:0. Zdoła­
liśmy zaledwie wygrać tylk~> pierwszy 
set.

W 1928 r- w meczu z Danią wygrali­
śmy wprawdzie dwa sety, ale wynik p - 
gólny brzm iał w dalszym ciągu 5:0 ra  
naszą niekorzyść.

W  1929 r. Polska walczyła po raz
trzeci z Anglją- I tym razem  pow tórzy­
ła się złowroga cyfra 5:0.

W następnym roku los okazał się dla 
nas trochę łaskawszym. W spotkaniu z 
Rumunią wywalczyliśmy pierwsze w 
dziejach naszego tenisu zwycięstwo w 
stosunku 3:2. W drugiej rundzie ra -  
tknęłiśmy się znowu na Anglję przegry­
wając w takim  samym fatalnym  stosun­
ku 0:5.

W 1931 r. odnieśliśmy drugie zwysię-
stwo bijąc Norwegję 3:0, w trzeciej run­
dzie rozegraliśmy mecz z Danją, p rze­
grywając 2:3

W  roku bieżącym jak wiadomo roze­
graliśmy już pierwszy zwycięski mecz z

Holandją 4:1. Trudr.o oczywiście prze­
widzieć jaki będzie wynik następnego 
spotkania z Anglją, Dotychczas prze­
grywaliśmy wszystkie mecze 5:0. W arto 
również podkreślić, że z Anglją nie wy­
graliśmy ani jednego seta fstesunek se­
tów wynosi 60:0 dla Anglji). Obecnie 
nie mamy również żadnych szans. W ał­
ka toczyć się będzie iedynie o zmniej­
szenie klęski, ewent. o zdobycie przy­
najmniej kilku setów.

Ogólny w yrik  wszystkich naszych 
spotkań wynosi 12:36 na korzyść na­
szych przeciwników. Stosunek setów 
49:120, a stosunek giemćw 609:891.

CIEŻKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA POLSKI

W Katowicach odbyły się dwudnio­
we zawody o mistrzostwo Polski w za­
pasach i podnoszeniu ciężarów. M i­
strzostwo w poszczególnych wagach 
zdobyli następujący zawodnicy:

W aga kogucia: 1) G anzera (Śląsk)
przed Fojtem (Śląsk) i Rokitą (W arsza­
wa).

W aga piórkowa: 1) Dworok (Śląsk)
przed Szajewskim (W arszawa) i Szma- 
tlokiem (Śląsk).

W aga lekka: 1) Gąsior (Śląsk) przed 
Kucharczykiem (Śląsk) i Tuszyńskim 
(Pomorze),
*W aga półśrednia: 1) Kiela (W arsza­

wa) przed Rejniakiem (W arszawa) i J a ­
worskim (Kraków).

W aga średnia: 1) G ałuszka (Śląsk)
przed Blażycą (Śląsk) i M ałeckim (W ar­
szawa).

W aga półciężka: 1) Romirski (Lwów) 
przed Falkiewiczem (W arszawa) i H eb­
dą (W arszawa).

W podnoszeniu ciężarów osiągnięto 
stosunkowo słab&ze wyniki, a to z tego 
powodu, że zawody odbywały się pod 
golem niebem. Gorąco i słońce nie po­
zwoliły zawodnikom na osiągnięcie lep­
szych.

Waga kogucia: 1) Krist (Śląsk) 215
kg. przed Głowackim (Kraków) 195 i 
M ałżeńskim (W arszawa) 160.

W aga piórkow a: 1) Rusecki (Śląsk)
247 Vs przed Łażnym (Łódź) 242% i Mi- 
chelem (Śląsk) 240.

W aga lekka: 1) Priischel (Śląsk) 272 'A 
przed Lipkiem (Śląsk) 267 'A i M erkie- 
rem (W arszawa) 2671Ą.

W aga średnia: 1) P iecka (Śląsk) 265 
przed Szpytkowskim (Kraków) 265 i 
Reins,zem (Śląsk) 260.

W aga półciężka: 1) Gestwiński (Po­
morze) 290 przed Eichornem  (Śląsk) 265 
i Spychałą 230.

W aga ciężka: 1) T urek (Łódź) 290
przed W esołowskim (Śląsk) 230 i Ty- 
meckim (Pomorze) 215.

RAID Z POLSKI DO PALESTY­
NY NA ROWERACH

W niedzielę wyruszyło 10-ciu cykli­
stów warszawskiego Hapoelu z Polski 
do Palestyny na rowerach. Dystans rai- 
du wynosi ok. 8.000 km. T rasa prowadzi 
prze Czechosłowację, Austrję, Niemcy, 
Francję, W łochy, Jugosławję, Grecję, 
następnie morzem do Bejrutu.

KONGRESY DWÓCH FEDERACYJ
W Sztokholmie odbył się doroczny 

kongres federacji piłkarskiej, FIFA, na 
którem  Polska reprezentow ana była 
przz p. Mailowa. Ogółem przybyło 70 
delegatów z 29 państw. Postanowiono 
powierzyć Italji zorganizowanie najbliż­
szych m istrzostw  świata w r. 1934. Se- 
k re ta rja t generalny FIFA czynny będzie 
w Bernie. Prezesem  został p. Rimet, a 
w iceprezesam i pp. M auro i Seldrayers. 
Sekretarzem  dr. Schricker.

W Grenobli odbył się kor.gres F ede­
racji narciarskiej przy udziale 15 naro­
dowości, Polska reprezentow ana była 
przez dyr, Bobkowskiego. Zawody FIS 
wyznaczono na r. 1933 w Insbrucku, a w 
r. 1924 — powierzono Szwecji.

Podobne wezwanie otrzymali imiennie 
wszyscy nauczyciele szkół powszech­
nych i średnich w całym Krakowie, a 
na prowincji, jak słychać nawet ze spe- 
cjelcem zaleceniem ze atroaiy inspek­
torów.

Skandaliczna agitacja partyjna jaką 
działacze Strzelca rozwinęli na terenie 
szkolnym (a niew ątpliw ie i urzędów) 
spotkała się z niesłychanem oburzeniem 
nauczycielstwa, zwłaszcza, że jednost­
ki z pośród zarządów szkół niedw uzna­
cznie dali do zrozumienia gronom nau­
czycielskim, że odmówienie prenumera­
ty może spowodować bardzo niemile 
dla nich następstwa (H)

0 zabójstwo 
Moniki Andrzejewskie)

Przed Sądem Apelacyjnym w Pozna­
niu toczył się proces Konstantego Staw- 
niaka, który wyrokiem sądu okręgow e­
go w lutym b. r. w Gn eźnie, zasądzo­
ny został za m orderstw o m ałoletniej Mo­
niki A ndrzejewskiej w lesie pod G nie­
znem na karę śmierci. W spólniczka je­
go, Jarecka , zasądzona została na 2 la­
ta ciężkiego więzienia za uprow adze­
nie Moniki.

Oskarżony w długich zeznaniach n er­
wowo opow iada sądowi, że poznał J a ­
recką i za jej namowa, uprow adził Mo­
nikę Andrzejewską, lecz nie przyznaje 
się do morderstwa.

Ja reck a  też stw ierdza, że z m order­
stwem nie ma nic wspólnego.

Sąd, po naradzie, postanowił roz­
prawę odroczyć, celem zbadania stanu 
umysłowego Stawniaka i Jareckiej.

Z SALI SADOWEJ
Proces Tasiemki i jego  bandy

P ro ces  b an d y  T asiem ki, k tó ra  te r ro ry z o ­
w a ła  p rzez  la ta  m ieszkańców  p lacu  K erce - 
!ego i jego okolic  w y zn aczo n a  zo sta ła  na 4 
lipca  r. b. w S ąd z ie  O kręgow ym . P on iew aż  
d o  sp raw y  pow ołano  ok o ło  se tk i św iadków  
p ro c e s  p o trw a  b 'isk o  tydzień . I. K. .

Rok w ięz ien ia  za zabó js tw o  
w uniesien iu

W  sąd z ie  okręgow ym  ro zp a try w an o  w czo ­
raj sp raw ę  22 le tn ieg o  cze lad n ik a  s to la r ­
sk iego  D om iniaka, k tó ry  zab ił 18-letn iego 
H en ry k a  S ic rań sk ieg o  te rm in a to ra  s to la r ­
sk iego . Z abó jstw o  d o k o n an e  zo sta ło  heb iem  
s to la rsk im  w  czasie  k łó tn i.

S ąd  s ta n ą ł na  s tan o w isk u , iż m iał m iejsce 
s iln y  a fek t i sk a z a ł D om in iaka  n a  1 ro k  w ię ­
zienia. O bronę  w nosił adw . Szczerb lńsk i,

1. K.

C O L O S S E U M  6 « o
N A JW IĘK SZ A  SE N SA C JA  
EKRAN ÓW  SW IA T A -R E A - .
L IZA C JI R .  M A H O U L IA N A  i
e k r a n S  w  " Ś w i a t a  - r e a " -  |  cęn» i j  

IA I m,eisc | |
T w ó r c y  „ W i e l k o m i e j s k i c h  U lic”  I o d  z ł ' I

p. t.:

Dr J E K Y L L i  N r  HYDE
W RÓL, GŁ. FRIDR1C M ARCH 
NA SCENIE: C a ł k o w i t a  z m i a n a  p r o g r a m u

M A ŁA SALA: „K lątw a  rodu M an d ary ­
nów " w rtf . A nna M a v W m ^ ^ n j ^ ^ h ^ ^

HOLLYWOODX in o  
T e a t r
M arszałkow ska róg Hożej. P. 6, 8, 10 
W span ia ły  dram at szpiegow ski, k tó ry  
trium falnym  pochodem  kro czy  po naj­

w ięk szy ch  ek ran ach  św iata.

PODNIEBNY ROMANS
Wrol.gł.: E l i s sa  L andy ,  CHARLES FARRELL.  
MYRNA L0Y. N adprogram : T y g o d n i k  F o s a

w 'SZT* FILHARMOMJI
P o p u la rn y  p ieśn ia rz  P aryża

Henry GA R A T
w najw eselszym  film ie sezonu

Cz a r u j ą c y
H Ł C I P I E
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Wczorajsze wypadKi
J a b i t a  p r z e z  t r a m w a j .

7-letaia Edzia Bocianówna, k tóra p rze­
biegała przez jezdnię na uJ. Okopowej 44, 
i dosta ła  się pod elektrow óz linji „Z", do­
znając zmiażdżenia lew ego podudzia, oraz 
ogólnego po*łuczcma, zm arła w szpitalu 
Dz, Jezus.

TRAGICZNY EPILOG SPRZECZKI 
Z SIOSTRĄ

22-letnia Helena K urdówna służąca, p rzy ­
szła do siostry swej rów nież służącej, S tani­
sławy, przy ul. Paw iej 63, prosząc ją o no­
cleg. Gdy ostatn ia nie zgodziła się, wów­
czas Hellena, będąc silnie zdenerw owana, 
wyszła, nie pożegnaw szy się z siostrą. Po 
chwili K. w yskoczyła z okna 5 p iętra, p ad a ­
jąc na brułk podw órza. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził ogóle po tłuczenie i pęknięcie cza­
szki. W krótce po przew iezieniu do szpi­
ta la  Dz. Jezus, K urdówna zmarła.

NA TLE KONKURENCYJNE M
W  kram ach miejskich „W ielopole” wyni­

k ła  sprzeczka, a następnie bójka na tle kon­
kurencyjnym  m iędzy tragarzam i. W wyniku 
tragarz 22-letni Zelman O ksenberg (Ciepła 
14) otrzym ał 2 rany tłuczone głowy. O pa­
trzy ł go lekarz na stacji Pogotowia.

POŻARY
Przy ul. M uranowskiej 31, w suterenie 

mieszczącej w ytw órnie szczotek  i pendzli, 
Szyi Tenenbaum a, zapaliły się trzonki do 
pendzli w  czasie suszenia przy  piecu ku­
chennym. Przyczyna — niezam knięcie 
drzw iczek pieca, w skutek  czego z palenH ka 
w ypadły węgle. Pożar ugasiło pogotowie 
I oddziału straży.

— Przy ul. Śliskiej 35, na podw órzu zapa­
liła się sm oła, k tó ra  w ykipiała z kotła. Na

miejsce przybyło Pogotowie IV oddziału 
straży, k tóre pożar w zarodku ugasiło.

„MIŁA” KOLEŻANKA
Na Nowym Zjeździe W ładysław a Strzyga 

(B iałostocka 19), poprosiła koleżankę swą o 
pożyczenie torebki, gdyż chciała przejrzeć 
się w lusterku. Koleżanka M arja Bontru- 
kówna, da la  torebkę. Gdy po pewnym cza­
sie zajrzała do środka, stw ierdziła b rak  19 
zł. Poszkodow ana zam eldow ała o tern w 
policji. Strzyga, k tó ra  nie przyznaje się do 
przestępstw a — pozostała do dyspozycji 
sądu.

U^arfek z rusztow ania
40-letni Krzysztof W ładysław , m alarz 

(C zern iakow ska 185), w  czasie pracy 
spadł z rusztow ania  z wysokości I p ię ­
t ra  doznając poran ien ia  głowy. Po- 
szw ankow anego  opatrzy ł na miejscu l e ­
karz  Pogotowia.

0 zakładach leczniczych 
dla dzieci

Co grają w Teatrach?
Komisja Opieki nad Nieletnimi przy P a­

tronacie zawiadamia, iż w dn. 19 maja r. b. 
we czw artek o godz. 8.15 wiecz. Dr. K. Dą­
browski wygłosi odczyt p. t. „Zagadnienie 
wzorowego zakładu leczniczo - w ychowaw ­
czego d la  dzieci nerwowych, zagrożonych 
m oralnie i słabych um ysłowo” w 'okalu  przy 
ul. M arszałkow skiej Nr. 74 m. 11.

Z m m efszen ie kuchni 
dla bezrobotnych

Zamach sam obójczy
W  schronisku miejskiem dla bezdom ­

nych ,,Polus“ napiła  się esencji octowej 
37-!etnia Anna Gryohczyńska, bez zaję­
cia. P o  udzieleniu pomocy przez P ogo­
towie, d esp era tk a  pozosta ła  na miejscu.

Zderzenie s*mocho;'u  
z motocyklem

D z i ś  w  R a d i o
11.20 — 11.25 Kom unikat dla komunikacji 

lotniczej. 11.45 — 11.55 Przegląd P rasy  Pol­
skiej. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 
12.05 — 12.10 Program  na dzień bieżący. 
12.10 — 12.15 K om unikat PIM. 12.15— 12.35 
„Co zmienić, a co popraw ić” — wygł. m i. 
Edw ard Baird. 12.35 — 14,00 K oncert szkol­
ny z Filharm onji W arsz. 14.45 — 15.05 Mu­
zyka lekka. 15.05 — 15.15 Komunikat go­
spodarczy. 15.15 — 15.20 K om unikat LOPP. 
15.25 — 15.45 Odczyt. 15.45 — 15.50 K omu­
nikat d la  żeglugi i rybaków . 15.50 — 16.15 
Program  d la  dzieci. 16.20 — 16.40 Lekcja 
języka francuskiego. 16.40 — 17.10 Muzyka 
lekka. 17.10 — 17.35,, .Sandom ierskie” — 
wygł. dr. A leksander Patkow ski. 17.35 — 
18.50 K oncert kam eralny. 18.50 — 19.15 
Rozmaitości. 19.15 — 19.25 Komunikat ro l­
niczy. 19.25 — 19.30 Program  na dzień n a ­
stępny. 19.30 — 19.35 W iadom ości sporto­
we. 19.35 — 19.45 O rkiestra argentyńska 
Jose Melina. 19.45 — 20.00 Dziennik R adio­
wy. 20.00 — 20.15 Feljeton. 20.15 — 21.15 
M uzyka lekka. 21.15 — 22.00 Słuchowisko 
z Wilna. 22.05 — 22.10 Komunikaty. 22.10—
23.15 Transm isja z T eatru  „M orskie Oko” 
1-szej części rewji p . t. „Listek figowy"
23.15 — 24.00 Muzyka tameczna.

Na trakc ie  Piłsudskiego, na 10-tym 
kilom etrze  od  Połkni,  sam ochód n a le ­
żący do  pułk. Iw aszk iew icza  z 5 , p  lot. 
w Lidzie, p row adzony  przez  szofera 
tegoż pułku, najechał z tyłu na m o to ­
cykl z przyczepką ,  p row adzony  przez 
kpt. P ruszkow sk iego  z G rodna.  W s k u ­
te k  zderzenia, motocykl zos tał zrzuco­
ny do rowu. O brażenia  odnieśli: kpt.
Pruszkowski i s iedząca w  przyczepce 
W. Sierasikowa z Grodna. Ranni zos ta ­
li odwiezieni do  szpitala wojskowego 
w Wilnie

Pomoc lekarska
dla bezrobotnych

K om ite t Pom ocy Lekarsk ie j  dla B e z ­
robo tnych  przy  Radzie  Zawodowej m. 
st. W a rsza w y  udzielił w miesiącu k w ie ­
tniu, pom ocy  lekarsk ie j  1502 chorym 
389 chorych sk ie ro w a n o  do gabinetów  
pryw a tnych  lekarzy ,  a 1113 osób za ła ­
tw iono na  miejscu. W szyscy  chorzy o- 
trzym ali darm o  lekars tw a.  8 chorych u- 
m ieszczono w szpitalu. 21 c iężko cho­
rych lekarze  odwiedzili w  domu. 2 cho­
re sk ie row ano  do zak ładu  po łożnicze­
go. 3 chorych sk ie ro w a n o  do serji za­
s trzyków . 1 chorego  do serji naświetlań  
lampą kw arcow ą.  W ydano  51 sk ie ro ­
w ań na badan ie  moczu względnie p lw o­
ciny. 13 analiz  krwi, 16 chorych sk ie ­
row ano  do p rześw ie tlen ia  promieniami 
R entgena.  19 chorych korzysta ło  z p o ­
mocy dentystycznej-

Obywatelski K omitet Pomocy, w skutek 
zmniejszenia wpływów nie może prow adzić 
kuchni dla bezrobotnych w tym zakresie, 
jak dotychczas. N iestety liczba zgłaszają­
cych się po pomoc zupełnie nie uległa 
zmniejszeniu, W obec braku wpływów ilość 
pozbaw ionych obiadu w zrasta z dnia na 
dzień. Należy przypuszczać, że instytucje, 
które dotychczas subwencjonowały Komitet 
udzielą mu dalszej możliwości prow adzenia 
agend w zakresie potrzeb.

Co wyświetlano kina?
ADRIA PALACE: „Królowa podziemi”, 
APOLLO: „Żona na jedną noc“. 
ATLANTIC: .Godzina z tobą”.
BAJKA: „Parada miłśoci".
COLOSSEUM: ..Dr. Jekkyl i Mr Hyde”. 
W małej sali: „Klątwa rodu m andarynów ” 
CASINO: „Kriss”
CAPITOL: „Ułani, U łani".
CRISTAL: „Bezimienni bohaterow ie". 
ERA: „Spóźniony rom ans”. 
FILHARM ONJA: „Czarujący chłopiec”. 
FORUM: „Gdy miłość się b u d z i'. 
GOPLANA: Za jedne 75 gr. i fi'm. 
HELJOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Podniebny romans". 
ITA LJA: „Złotowłosy anioł".
KOMETA: „A fera pułkow nika Redlą". 
LOTOS: .Cham ".
LUX: „Kwiat wschodu".
M AJESTIC: „Ludzie areny".
MARS: „Dziesięciu z Paw iaka".
MASKA: „Młode orły”.
MEWA: „O skan" i „Lekkomyślna Lu". 
MIEJSKI: „On i jego siostra".
PAN: „W każdym porcie dziew czyna". 
PALACE: „Ta inna".
RIVIERA: „Szyb L. 23".
ROXY: „Naszyjnik królow ej" i rewja. 
STYLOWY: .Burza nad Zakopanem". 
SOKÓŁ: „Jego m aleńka" i „Zwycięstwo". 
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TON: „Legion ulicy".
TOMBOLA: „Tajemnice sek re tark i" . 
UCIECHA; „Bomby nad Monte Catlo". 
URA NJA: „W esoły pechow iec".
WŚSŁA: „Cham", wg. Orzeszkowej.

STAN POGODY
DZIŚ CHŁODNIEJ.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachm urzenie um iarkow ane ze 
skłonnością do burz lub przelotnych opa­
dów pochodzenia burzowego. Lekkie ochło­
dzenie. S łabe w iatry najpierw  zachodnie, 
potem  miejscowe lub cisza.

TEATR „ATENEUM”. Dziś i codziennie 
sztuka I. Mihatv „Mam lat 26“

Z OPERY. Dziś po raz pierw szy w sezo­
nie bieżącym opera Delibesa „Lakmc".

Ju tro  ukaże się po raz drugi po wznowie­
niu opera Saint Saensa „Samson i Dailila”.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia E. Sheildona w przeróbce F lersa i 
Croisseta „Historia dwu serc" (Romance)

TEATR LETNI: Dziś i codziennie nowa 
komedja K iedrzyńskiego „Życie jest skom ­
plikowane.

TEATR NOWY: Dziś i jutro tea tr No­
wy będzie zam knięty z oow odu konieczności 
dokonania przeróbek technicznych przed 
nową prem ierą.

W sobotę T ea tr Nowy w ystępuje z p ra ­
p rem ierą niegranej do tąd  na żadnej ze scen 
świata, nowej komedjj M ikołaja Jew reino- 
wa „Miłość pod mikroskopem ".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
komedja B ernarda Shaw , Pigmalljon".

TEATR MAŁY. Dziś w raca na  repertuar 
komedja am erykańska „Roxy” z Jarkow ską 
i Zelwerowiczem.

ROXY" i „PYGMALJON”. Dziś w raca­
ją na repertuar T eatrów  Polskiego i Małego 
dw a najw iększe sukcesy obecnego sezonu — 
w T eatrze Polskim „Pygmaljon" w prem ie­
rowej obsadzie z Romanówną, W ęgierką, 
Słubicką, Sokołowską. Burzyńskim i Domi­
niakiem r a  czele; w T eatrze Małym „R o x y ' 
r, Jarków , ką Gryf-Olozewską, Sulimą, P a ­
włowskim i Zelwerowiczem w ro 'ach  głów­
nych.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś .Listek 
figowy".

BANDA: Dziś rewja „W iosna Bandytów ” 
z udziałem całego zespołu.

TEATR NOWOŚCI dziś z pow odu gene­
ralnej próby nieczynny, Ju tro  w ystępuie z 
prem jerą najpiękniejszej operetk i P. A bra­
hama „Kwiat Hawaju" reżyserji F ilipa Ku- 
ligowskiego. W  rolach głównych w ystąpią: 
K ulczycka (w podwójnej roli, księżniczki

CASINO „KR!SS“
N iestety, filmy tego typu rzadko ukazują 

się na ekranach naszych kin, to też owe wy­
jątk i spotykają się z łatw o zrozumiałym en ­
tuzjazmem. „Kriss" jest obrazem  w yjątko­
wym zarówno co do swej treści, uroczej w 
swej naiwności, jak i wykonaniu, a zw ła­
szcza dzięki ukazaniu oczom publiczności 
zgoła nieznanego św iata — św iata pełnego 
dziw acznych obrządków  i bardzo nieskom ­
plikow anych ludzi. Ten film to  opowieść 
czarodziejska z życia hindusów, opowieść 
m alująca całe ich istnienie, aż do końca ży­
ciowej wędrówki i pochłonięcia śm iertel­
nych szczątków  przez  fale Gangesu. Zapo­
znajemy się dzięki tem u obrazowi z c - ’ą ma­
są obrządków  z w ielu ciekawem i uroczy­
stościami, z ogromną ilością nieznanych
szczegółów etnograficznych.

Mimo pozornie nikłej intrygi, obraz jest 
zajmujący i pa trzy  się nań z przejęciem . Do­
skonale opracow ana strona dźw iękow a do­
daje filmowi wartości. Specjalnie należy 
obraz ten  zalecić młodzieży. I. K.

hawajskiej i divy filmowej), Xenia Grey, Ju ­
la Kraszewska, M arjan Wawrzkowicz (w ro­
li oficera m arynarki), M arjan Demar, Rusz­
kowski, J. Klimaszewski, Ju ljan  Krzewiński, 
Jedyńska, Staszyriski, Morozowicz, Regro,

TEATR „KAMELEON”. Dziś i codziennie 
rew ja „Sąd nad W arszaw ą”. Ceny od 50 gr.

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rew ja 
szlagierów „Spotkam y się w ogródku".

TEATR MIGNON (od godz. 6-ej). Rewj» 
humoru, pieśni i tańca „Będzie w ojna”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Boduena 4) 
Codziennie „Sobow tór” M orawskiej.

„LUNA - PARK” (Park Praski). Najnow­
sze atrakcje  widowiskowe. Codziennie kon­
cert o rk iestry  36 pp. O tw arte  do 12-ej w  
nocy.

i raspm ej GiEtp
. Dewizy: Belgia 125.00, Holandia 361.65, 
Londyn 32.70. Paryż 35.14, Praga 26.39, 
Szw ajcarja 174.40, W łochy 46.90.

O broty średnie. B anknoty dolarow e w 
obrotach pozagiełdow ych 8 .87l£ .

Fotosy przed kinami
W yw ieszanie fotosów p rzed  kinam i p ro ­

wincjonalnemu nasuw a często w ątpliwości 
w ładzy policyjnej, czy wywieszony obraz 
może być publicznie wystaw iony. Poniew aż 
fotosy nie różnią się pod  względem charak ­
teru  od filmu, więc o ile film jest dopusz­
czony, to i fotos może być wywieszony. 
W skutek  jed n ak ie  złego w ywieszania fotosu 
często najskrom niejsza scena przybiera p o ­
zór nieprzyzwoitości. Min. spr. wewn. od­
było w tej sprawie konferencję z central- 
nem zrzeszeniem związków w łaścicieli te a ­
trów  św ietlnych w  Polsce. Zrzeszenie wyda 
w tej sprawie okólnik do swoich członków.

s « ■  S E N S A C J A  
D LA  W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
M. Hopman

W a r s z a w a ,  N a l e w k i  3 8 ,
front I piętro tel. 11-55-72
rozpoczęła d e ta l i c z n ą  s p r z e d a ż  
p /g  najnow szych m odeli za g ran iem . |

CEHY ŚCIŚLE HURTOWE!

T V S 1 A C E cho­
rych

na katar ż o ł ą d k a ,  
w zdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, zgagę, 
nudności. w y m io ty , 
brak apetytu, ogólne 
osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używ a­
jąc ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora Uni­
wersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki: 
Apteka.

ROBOTNICY!
Czyta jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e

„R0B0TN!KA“

ana
JAN WAŚNIEWSKI 33)

Na podszybiu
Powieść górnicza

ce.
Naraz ciszę rozdarł ostry dźwięk syreny na płócz- 

Dniówka była skończona. Budy szybików w ysy­
pyw ały ludzi. Żółci, utytłani rudą, niby gliną, szli gru­
pami ku izbie zbornej. Skrzypiały przeciągle taczki, 
jadące do magazynu, i przed sztygarem przedefilo­
w ał tłum nowych jego podwładnych. Gdy już ostat­
ni ludzie przeszli, Kossobudzki ruszył ku domowi. 
Był to niewielki dwór z gankiem, otoczony ogrodem. 
Przed domem stał pucołow aty parobek1, widocznie 
już oddawna oczekujący nadsztygara, bo na jego w i­
dok uchylił kaszkietu i spytał:

—  Pojedziemy do Olkusza?
—  Nie! Pokażesz mi tylko dom i zabudowania.
Dwór był obszerny i bardzo wygodny. Przeszli

przez w szystkie pokoje, poczem skierowali się do 
kuchni, a stamtąd na podwórze. Była tam w ozow ­
nia, stajnia i mała stodółka. W stajni tęgi kasztan 
chrupał owies.

—  A  jucho! — ucieszył się Kossobudzki, w cho­
dząc do przegrody i klepiąc konia po karku.

—  A tam są pana nadszygara pola...
—* Dobrze.
— Na obiad pan nadsztygar nie pojedzie?
—  Nie! Powiedz stróżowi... Jak on się nazywa?
—  Banasik.
—  Powiedz mu, żeby tu przyszedł, zapalił pod 

blachą i zagrzał mi herbaty. A tobie jak na imię?
— Franek.
— Dobrze... Idź już.
Kossobudzki udał się jeszcze do ogrodu warzyw­

nego i sadu, a wreszcie poszedł przed ganek, gdzie 
pod wiązem stała mała ławeczka. Tu, na świeżem

powietrzu, postanowił czekać na rodzinę, która wraz 
z rzeczami miała przyjechać autem jeszcze dziś 
przed wieczorem. Sadowiąc się na ławce, stary 
mruknął do siebie prawie głośno:

— Ano, tom i sobiepanem na „Józefie".
W kilka dni potem, gdy już się skończył rozgar- 

djasz rozpakowywania i ustawiania rzeczy, gdy ka­
żde z rodziny znalazło swój kąt i swoje zajęcie, zu­
pełne zadowolenie zapanowało w małym domu. Na­
wet stara panna, oddawna skłócona ze szwagrem  
i życiem, poczuła się tu dobrze i zacisznie. W jakiś 
ciepły sierpniowy wieczór wyszła do ogrodu. Pano­
wała zupełna cisza. Od sąsiednich moczarów prze­
dzierał się pierwszy powiew chłodu i zwiewał, w y­
gładzał upał dzienny, Skręciła w bocznicę ku 
wielkiej, rozłożystej lipie, która jeszcze teraz syciła  
powietrze delikatną wonią.

— Nie moje to szczęście... nie nasze! — szepnęła.
Spłynął na nią smutek cichy i łagodny, jak ów cie­

pły wieczór. Nie miała żalu do nikogo.
— At, ma i on swoje kłopoty i zmartwienia — po­

myślała o Kossobudzkim.
Pustka życia wydała jej się mniej nieznośna i prze­

klęta, niż dawniej. Ostatnie — może zresztą i dłu­
gie lata spędzi tutaj w tym dworku, wśród pól i la­
sów, w ciszy i samotności. Gdyby przynajmniej cie­
szyć się szczęściem  siostrzeńców — Maniuty, jak się 
do tej pory martwiła ich wychowaniem i kłopotała 
ich dziecinnemi frasunkami.

Usłyszała ciche ■ stąpania po piaszczystej alejce. 
Odwróciła się i w  półmroku dostrzegła siostrzenicę. 
Dziewczyna podeszła blisko i pieszczotliwym  ru­
chem wsunęła się pod ramię ciotki, niby pisklę. Cio­
tka suchą, kościstą ręką pogłaskała ją po włosach  
i twarzy.

— I co, Maniuś, i co?
—  Jak tu dobrze, ciociu, jak dobrze...
— Prawda?
— Tak!... I myślę, że jemu też gdzieś jest tak do­

brze i że czuje moje myśli, które ciągle do niego po­
syłam...

— Napewno... napewno..,
— Gdyby on tutaj przyjechał, ach! jakbym chcia­

ła... Tutaj, do tego małego ogródka, do tej cichej al­
tanki.

—■ To go zaproś!
— Już pisałam i prosiłam Antosia, aby i on napi­

sał.
— W ięc przyjedzie...
— Bo ja wiem? On czasem jest taki dziwaczny.
W tej chwili na gwiaździstem niebie zapaliła się

srebrzysta smuga spadającej gwiazdy.
Przyjedzie! — powiedziała ciotka.— Zobaczysz... 

Pomyślałam w chwili, gdy spadała gwiazda.
Maniuta się uśmiechnęła.
— Zobaczymy...

II.
LETNIE NOCE.

Maniuta z utęsknieniem oczekiw ała odpowiedzi 
Witka, wypatrując kopalnianego listonosza, który 
przynosił codziennie o jedenastej korespondencję 
z Olkusza. Wychodziła nawet naprzeciwko i gdy 
tylko zdaleka ujrzała jego postać, posuwającą się 
wśród spiekoty i kurzu po białej szosie, przyśpiesza­
ła kroku, aby się z nim spotkać. Listonosz wyciągał 
z wielkiej skórzanej torby listy, przekładał je z ręki 
do ręki powoli i starannie, a Maniuta śledziła, czy 
pomiędzy niebieskiemi urzędowemi kopertami nie 
zajaśnieje czasem biała o charakterysycznem, nie- 
równem piśmie.

Przez kilka dni spotykał ją zawód...
Zaczynało ją to drażnić, grała dotknięta ambicja 

i jakieś podejrzenia w ciskały się do jej myśli.
Otwierała nieraz szufladę swego biureczka i w y­

ciągała z niej dawne listy. Płynął z nich taki żar mi­
łości, iż mlmowoli zaczynała się śmiać ze swych 
przywidzeń. Nie ulegało wątpliwości, że W itek ko­
chał ją gorąco.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

sek re ta rzMŁODY URZĘDNIK, b.
kom ornika sądowego, poszukuje p o sa ­
dy biurowe). Zgłoszenia pisemne pod 
adresem : Ezechjed Pląsko, Jadów , 
poczta Jadów , woj. w arszaw skie.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w 
W arszaw ie aibo na wyjazd, rów nież 
p r z y j m u j e  obstalunki na w esela i p rzy ­
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9.

TAPICER DEKORATOR były p ra ­
cownik Łazienek Królew skich, p rzero ­
bienie m ateraca 15 złotych. Zakładam  
markizy, firanki od złotego, kroję po­
krowce, Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko­
morek.

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW­
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna 
kraw ieozyznę, mereżlkowanie, p rzy j, 
mie pracę  na skromnych w aurukach. 
Irena J a rzeb.ska. Oświęcimska 8 m. 1. 
(Ochota).

TET. 755 -74 . Absoilwent U niw ersy­
tetu, rutynow any pedagog, udziela ko- 
repetycyi, uczy dorosłych.

KRAW COW A poszukuje pracy 
domach pryw atnych. Reperacje- 
nio. Poznańska 22 — 62.

BYŁY SEKRETARZ jednego z
większych oddziałów Zw. Masowego 
w Warszawie, rutynow any korespon­
dent, piszący na maszynie, buchalter, 
poszukuje pracy  podobnej lub w biu­
rze. O ferty  do „R obo .n ika ' pod „E 
wentualnie kaucja .

Ta-

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę ad reau  50 gr.
tERY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm._ gr. 20,  ̂ powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz fr .
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej.

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaItowy, układ zwyczajnych —

R edaktor odpow iedzialny: W ACŁA W  C Z A R N E C K I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S .

Odh:fo w drukarni „Robotnika", Warecka 7.
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